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PA R Y Ż . Liczni dziennikarze inter 

pelowan min, auotrjackiego Berger- 

Waldenegga w  sprawie czy domaga­

nie się przez Ausirję  absolutnej su -j 
wfci enności w  sprawach wtewnętrznych

PROF. BROGLIE
doktorom honorowym 
Uniwersytetu W arszaw ­

skiego
n A liG Z A W A . D ziś na Uniwersy­

tecie W arszawskim  oclbyła się uroczy 
stosć nadania stopnia honoris cansa 
wv<] .,ałn m atematyczno - p rzyrodn i­
czego Uniwersytetu "Warszawskiego, 
znakomitemu aezonemu francuskiemu 
laureatowi nagrody Nobla p ro f. de 
Bromie. N a  uroczystości te j obecni 
b i i i  m inister W R  i O P  Jędrzejew icz, 
w icem inister p ro f. Chyliński, ambasa­
dor Laroche, rek torzy  wyższych u- 
czelni warszawskich, liezn, przedsta­
wiciele świata nauKowego.

Na podjum za ję li m iejsca pro ieso- 
rowie Un iwersytetu  W arszaw skiego.
Uroczystość zagaił rektor P ieńkowski,
-k hulając hołd p io f.  de B roglie  jed ­
nemu a  na jw ybitn iejszych uczonych 
współczesnych.

,'ikclei zabrał głos dziekan w y ­
działu m atematyczno - przyrodniczego 
prof. M azurk iew icz przedstaw iając 
treść i doniosłe koncepcje naukowe 
prof. de B roglie. Poczem  dziekan od­
czytał treść dyplomu, k tóry wręczył 
rezonem u francuskiemu. P ro f. de

ogl.e następnie dał u (;yt min, odpowiedział,
r.. laokiemu wzruszeniu i wdzięczności 
z powoda otrzym ania zaszczytnego od­
znaczenia. Mówca podkreślił przytem , 
że wdzięczność jego ma jeszcze spec 
ralny powód. Jednym  z nieb ^est oko­
liczność, że odznaczenie otrzym ał od 
wszechnicy kra ju  z którym  Fran c ję  
łączą węzły serdecznej przyjaźń-' —
Drugi powód jes t natury osobistej.
Pro fesora bowiem łączą z Polską wę­
zły  jeszcze z czasów gdy 180 la t te ­

mu, jeden 7 jego  przodków był amba 
sador*: > francuskim  w  W arszaw  ę.

Skolei uczony francuski w yraził 
sw ój podziw  i  uznanie dla nauki pol­
skiej, składając hołd pam ięci M arji
Curu-SKłodowskiej.

P o  skończonej uroczystości złożył 

p ro fw o row i de B roglie  gratu lacje 

min. .)ędrzeiew i„7  i ambasador 

loohe

CŁY W AUSTRJI BĘDZIE MOMARCHJA?

Kanclerz Schuschnigg w Londynie
Wrogie nastroje I demonstracje

LONDYN. Dzłs po południu przy
dopuszcza ewentualność restauracji mo jjyjj Londynu kancleiz aush jack, 
narchji? Schuschnigg i mm. Berga - W alae-

Na pytanie to min odpowiedział ‘^Sg, oczekiwani na d w acu  Vikto,ja
. „  „  . _ _ _ _ _  przez min. Simona i ambasadora frar-me muwi się o tein w  Aitstr, , spraw J

tych nikt nie porusza. Za dużo nato
miast mówi się o tem zagranicą. — i
Przywrócenie munarchji nie jest za- 
gadnteniem, któreby mogły nas zagino 
wać w cnwijj eoecnej, ale godność na­
rodu austrjackiego będzie narażona 
naszwank, gdy nam pewnego dnia za- 
bionią zaprowadzenie u siebie takie­
go lub innego ustroju państwowi so 

Na pytanie co =ądzi minisf|cr o 

projektach Rzeszy, aby przed przyłą­

czeniem się jej do paktu gwarancyj­
nego niepodległość Austrji p izeprowa-; mu' 

dzić w  RepuDlice austriackiej plebij-
że taki pro­

jekt traktowa, możemy tylko humo­

rystycznie.

ciskiego.

Policja obstawia cały dworzec i 
przepuszczały na teren dw orca jeayme 

i za specjalne,ni prztpustka.oi w  oba­
wie przed zapowiedzianą demonstracją 
przez kon,unistów i socjaHstów.

Jako protest przeciwko przyjazdo­
wi Kanclerza austrjackiego odbyf się 
wiec. Po wiecu uformował się pochód, 
który s«ierował się ku dworcowi Vi- 
ktorja. Demonstranci w Ikzbie około 
3 tysięcy, prryoyti ieanal, na dworzec 
za późno w  15 mm. po przvbjciu po­
ciągu, któregi przyjazd uiegł umyslne- 

przyśpieszenia. Gdy demOiistraftci

La-

Uroczystość spuszczenia 
na modę statku „Puck"

IO N D Y N . W  New Castłe odnyla się 
wczoraj d r o c z  ywtość opuszczeuia na 
wod-ę statku żeglugi polskiej „P itek *. 
Statek w'-budowani; w  stoczni Hunter 
Richartsor

Na specjałnac ustawionej trybunie 
udekorowanej narodowem. flagam 
Poiski zgromadzili się goście polscy z 
ambasadorem i parną Raczyńską na cze­
le. Obecm ’ byt rowm ei minister prze­
mysłu handlu Floyar Rajchman

Po-wcższa stocznia wybudowała już 
dla żeglugi polskiej kursującej między 
Gdynią l  Londynem statek „Lech-* i 
rozpoczęła budowę trzeć fcgo statku 
Hel**.

p ozatem obecni byli konsul gene­
ralny Poznański z  małżonką, dyr że­
glugi polskiej p. Kołat i wiele innych 
osob oraz przedstawiciele władz miei- 
skich.

Na dany znak pani Raczyńska roz 
biła tradycyjną butelkę szampana o ka­
dłub statku : nacisnęła guziki elektry­
czne W  te j chwili statek równie i spo­
kojnie sołynął z szy,, zam rzaiąc się w  
wodzie.

W  eczorem dyrektorowie stoczni po­
dejmowali gości herbatą.

Komentarze
„U0euvre“

P A R Y Ż . —  DAeiuiiki pairyskie ob­
szernie opisują pobyt austrjackieh mi- 
iuSitów w Paryża, niewiele jedna®, 
można się dowiedzieć o treści roz­
mów Jedynie „L 'O euvre“  podaje 
■więcej szczegółów

Wedle tego dziennika poruszano 
sprawę odpowiedzi, jakiej należy n 
dzieuić Niemcom im. ich pięć oficjal­
nie postawionych pytań w  kwestji pa­
ktu naJdunaiskiego, a w  szczególno­
ści w  sprawie możności odwołania się 
do L igi Narodów w  razie, gdyby ja- 
ide państwo uchybiło przyjętpin zo- 
bowiązuniom.

Popołudniowe rozmowy były p o - } 
święcone doktrynie o luemicszan . j  się ; 
w wewnętrzne sprawy, co każde pan 
stwo ma zagwarantować nnemu j

zijawfli się przed dworcem Viktorja, 
goście austrjaccy już odjechali do ho­
telu.

Naogół jednak mintstrowk austrja^ 
cy nie znajdą w  Londynie gram i przy 
chylnego.

Frakcja i^oriamentama Labom Par­
ty z leaderem opozycji Lansboun m na 

| czele, wystosowała do aanderza Schu- 
schnigga memorjał, który mu został 
dziś wieczorom wręczony, a w którym 
wszyscy posłowie Laoour Pany doma­
gają się zwolnienia 21 członków ochtitz 
bundu którzy 'Ostali pociągntęi-i przed 
sąd. Również i w  parlament,' będzie 
na ten temat interpelacja. W  kofcten 
rządowych nie ukrywają, źe wizyta te 
jest właściwie zbytecznym kłopotem. 
Większego politycznego znaczenia tej 
wizycie nie przywiązują.

Rozruchy chłopskie w Jugosławii
BIA  LOGRÓD —  Minister spraw  

wewnętrznych Pop< wicz złożył wczo­
raj oświadczenie, w któreuj podkreślił, 
że w  następstwie rozruchów w  miej 

scowości Sińeme wydał polevenie 

przeprowadzenia śledztwa przez wła­

dze śledczi i sądowe.
N a  wiadomość o wszczęciu docho­

dzenia do miasta Broa udało się w  
dniu 20 b.m. 200 ehłepów domagając 
się bezwanu iow o  uwolnienia areszto­
wanych W ładze zatrzymały cbłopow 
przed miastem, wzywając ich do roizej 
ścia się. Chłopi odpowiedzieli strzała­
mi -rewolwerowemi. Policja użyła bro

m i padło 5 zabitych i + rzęch ran­
nych.

Miiustei wspomniał, że w  czasie 
dem^nstracyj uprowadzono inspekto­
ra ministerstwa. Sprawa została wy- 
iaśn..oi.a i wydano w  stosunku do 
winnych odpowiednie zarządzenia.

ZAGRZEB. Policji, rozproszyła ktl- 
kuiysięczny tłum manifestantów, któ­
rzy zgromadzili się koło katedry, w  kto 
rej odbywało się nabożeństw o _ałobne 
za dusze ocAb, które zginęły w  czasie 
rozrucnow w  Sybinji pou Sla .enskim 
Bioder* dnia 19 i 20 lutego.

Na nabożeństwie był obecey przy • 
wódca opozycji chorwackiej Maczek.

Zatarg włosko-abisyński
Utworzenie strefy neutralnej

Tablica pam iątkowa ku czci Szopena.

PA R Y Ż . Havas donosi z Rzymu, że
w«p ółsy gn atar i uszów.. Ta doktryna tutejsze poselstwo abmyńrkie komuni 
jest, jak wiadomo, poostawą układu j kuje, ze w  dniach od 9 do 12 Dm.

rząd abisynski potwierdził swą zgodę 
na utwoiziiiie strefy neutialnej. —  
Celem omówienia kwestji technicz­
nych dotyczących tej '.prawy abisyn 
akie w ładz' wojskowe nawiązały kon

■"znnsKiego. Nifm cy inteipretują ją, 
że jest ona równoznaczna z upowa: 
meniem do przeprowadzenia plebiscy 
tu, a M. Bntenta widzi w  niej sprze 
ciw wszystKich sygnaurjuszów pa­
ktu w  stosunku do powrotu Habsbur­
gów na tron.

Rząd. auotrjack’ nie życzy sofie 
klauzuli uniemożliwiającej restaura­
cję Habsburgów gdv sprawa habsbur 
ska nie jest oreuiie aztuama a  przy \ 
jęcie tego rodzaju zobowiązań pozba- ’ "

takt z dowódcą wojsk włoskich W ar- 
dair

"W dniu 22 bm dowódca wojak a- 
bisyńskich otrzymał odpowiem’, że do­
wództwo włoski|e oczezuje na instruk­
cje w  tej sprawce od rządu wło­
skiego,

 ----- »o«------

Paragwaj występuje
PAK Yz. Hava» donosi, że iząd pa

wiłoby rząd poparcia elementów mo- 
»  archistycznych.

'żmawiano również pakt konsulta 
cyjny trancusko-włoske austriacki, 
któryby był stosowany w  razie pow 
stania jakiegoś wydarzenia mogącego 
zamącii spokój. Chodzi w  tym wypad 
ku o to. ż< Włochy pragną traktować 
tę sprawę poza Liga, podczas gdy 
Francja jest odmiennego zdania.

Wyjaśniono wreszcie, że sprawa 
ywarancy.i w  Europie środkowej nie 
moż* być poruszona przed naradze­
niem się z Anglją , gdyż jej opinja 
lest w tym wypadku nieodzowna

Rząd paragwajski motywuje wystą-

z ligi Narodów
pieiiie /. Ligi Narodów słiooiikzem sta- 
nowisKiem, jakie zdanjem jego zapm* 
je Liga Narodów w  sprawie zatargu 
paragwajsko ooliw ijsKiego

Wenecja bez łodzi 
motorowych

(e l). Jak donoszą pisma włoski® 
zarząd miasta W enecji poŁ tan owił za 
Kazać kumunikooji łodziami motorowe 
mi im niektórych kanałach.

Od clłuzszeę-u juz czasu zaobserwo 
wano mianowicie, że hczba naprawek, 
jakie trzeoa było przeprowadzać na 
starycł domach Wenecji, w ootat 
nich latach niepomiernie wzrosła 0- 
czywiscie starano się zbadać przyczy 
ny tego stanu rzeczy, gdyż inacze o- 
ba niano się zagrożenia v szystkich 
prastarych budowli, tak j tcznych w  
Wenecji. Rezultaty tych badan ujaw ­
niły, że przyczyną jest prawdopodob 
me wzmożone ialowanie kanałów, wy  
wcdanc przez łodzią motorowe.

Z tej przyczyny zarząd miasta wy 
dał zarządzenie, by nar ozie na niekt o 
rych kanałach nie odbywtno komuni­
kacji motorowej, a mianowicie poto, 
by stwierdzić, czy istotrie te łodzie 
są przyczyną wzmożenia się uszko 
dzeń budynków Gdyby tak było — a 
liczni fachowcy są tego zdama —  to 
zarzad miasta wyda wkrótce zarzą­
dzenie, że v ogóle komunikacji moto­
rowej na kanałach nie wolno będzie 
uprawiać.

W A D L IW A  K O N ST R U K C JA

F R Z Y C Z Y N Ą  K A T A S T R O F Y

, M AC O N A* ‘

N O W Y  Y O R K . —  Prok -m u or po 
przeprowadzenit_ dochodzenia w spra 
wie katastro fy  sterowca „M a c t»i‘ ‘ o- 
rzekt, iż  powodem katastro fy  była 
wadliwa 'KoiLstrukcja aerostatku

DEPESZE s p o r t o w e

Wielka mowa Hitlera

Książę Walji w Budapeszcie
(e l). Z całokolumnowych opisów 

pobytu angielskiego następcy tronu 
na Węgrzech wynika, że Węgrzy za­
chwyceni są Księciem W alji.

Co do księcia, to z programu jego 
pobytu widać, że traktuje swą podróć 
wyiaczmc juko wycieczkę dla rozrw* 
ki.

Pierwszy wieczór w  Budapeszcie 
spędził książę w  jednym z n a jw j-

B E R LIN . Punktem koiminacj jnym cznej, podkreślając, że już obecne 
dzisiejszego obchodu w  Mam rhjum  pokolenie musi zdobyć dla Niemiec 
była uroczystość zaprzysiężenia kie- wolność. W  -udzie niemieckim rośnie 
równików partji narodowo - socjalisty gwarant równouprawnienia wolności 
cznej oraz najwyższych formacyj nar i samostanowienia Niemiec. M v zna-
tyjnycb przez zastępcę Kanclerza min. my tylko jedną odpowiedź. Tak lub | przy ramienia.
Hessa.

Następnie Kanclerz Hitler wy 
głosił wielką mowę polityczną, tran­
smitowana przez wszystkie radjoeta 
cje niemieckie.

W  p.erwszej części przemówienia 
kreśląc dzieje powstania oraz walk 
jakie part ja narodowo - socjalistycz­
na toczyła pr^ed dojściem H itleia  
do właazy w  ostrych ełowach wystą 
pił przeciwko stronnictwom politycz­
nym ub. okresu i zwracając się pod 

S adresem kół oczekujących powrotu da­
wnych czasów oświadczył że to co

kwintmejszych lokali necnyt h Eudapi | wi, którzy zaprosili go do odwiedzr- 
sstu. nul Budapesztu

Następnego dn_a przyjął poda an
Kielskiego, z któryir dłuższy czas kon 
terowa.,
miastt

Wieczorem odwiedził książę hotel 
Gellerta, przyczcm interesował się no 
rroczesnemi urządzeniami kąpielowe- 
mi. O 9-ej zjawił się w nowootwartei 
uksusowej restauracji „Penaissan-. 

ce“ ..

W  ciągu oma dzisiejszego złozy 

ssiąze najprawdopodobniej wizyty re -| dzi  ̂ j est nigdy nie minie. A  to co 
genW Rfc^orthy emu oraz arcyksiąż^ -! było nigdy już nie powróci. Nowe

państw > ma silne fundamenty. W alk i 
wewnętrzne zostały na zawsze zakoń­
czone. Siły partji nie są wyczerpane. 
W -elki cel przyświeca jei na przysz­
łość.

W  t .alszym ciągu kanclerz, prze­
szedł do zagacinień polityk, zagrani-

tom Józefów, i  Józefowi Franciszko-

Już dotychczas prredłuzył książę 
, W a lji projektowany pobyt w  Budape 

po utńudmu zas zwiedzi1 szae  o jeden dzień. Dalszy program
jegn podróży nie jest znany.

nie, Za pokojem odpowiemy zawsze i 
nasze tak, natomiast na pro pozy cj(e 
uwłaszczające godność1 Niemiec odpo 
wiedź nasza przynosić oędzit zawsze 
nie.

Niemcy gotortfe są do wszelkiej 
współpracy o ile da się ona pogodzić 
z godnością wielkiego i niezależnego 
narodu. Z  drugiej jednak strony zde­
cydowane są one zawse stanąć o włas 
nych siłach, jeśli „wiat stawiać bę­
dzie żądania niedające się pogodzie z 
honorem niemieckim. Za niegodne, 
uważa kanclerz Hitler, wszelkie próby 
stosowania do prac niemieckich innej 
miary, niż co do praw pozostałych na 
roaów. Również świat hędzię musiał 
wykreślić z pamięci okres 13-letniego 
poniżenia Niemiec. Czas poniżenia, 
częściowe,"o minął bezpowrotnie: N a ­
ród memieck’ jest solidarny w  dąże­
niu do pokoju i zdecydowany do obro­
ny wolności Niemiec.

N ie chcemy zagrażać wolności ża-

KONKURSY W  ZAKOPANEM .

ZA K O PA N E  W  niedz:elę w  rumach 
16 międzynarodowych mistrzostw nar­
ciarskich Polski odbyt się na Krokwi 
konkurs skoków otwartych do kombi­
nacji. Dzięki świeżemu opadowi wa 
runk, śnieżne znacznie się polepszyły.

Z  57 zgłoszonych zawouników 
startowało w  konkursie otwartym  48, 
sklasyfikowano 37. Udział wzięli Szwe­
dzi, N orw egow ie i Polacy, przyczem 
N orw egow ie i Polacy wykazali iedna- 
kow y jooziom.

Na pierwsze miejsce wysunął się 
Norweg Andersen, który najdłuższym 
skokiem dwa 76 n i , ustanowił nowy 
rekord skoczni.

W y ick i kcwikumu ostatniego były 
następujące; pierwsze miejsce Ander- 

M ieszkańCj W en ec ji w rażliw i tu  sen (N o rw eg ) nota 228,2, skok 69 —
76 m. Diug«ni byl Marusarz Stanisław 
(S N P T T .) nota 218,8, skola 71 —  71 
m. Trzeci Gunderson (N o rw eg ) nota 
215,9. skoki 64 —  71 m. Czwarty Ma­
rusarz Andrzej (S N P T T  )  nota 203 9 
skoki 60 —  65 m Piąte miejsce zajął 
Karol Carl (S zw ec ja ) nota 196,2. sko­
ki 571/2 —  59-

Górski z powodu upadku skłasj-F 
kowat się na 17 mieisce,

W yniki skoków do biegu złożonego 
przedstawiają się następująco P ierw - 

przbaw ić | sze rniejsce zajął Marusarz Stanisław 
nota 229 i skokiem 52 —  52 m Łusz- 
czyk (W is ła ) 220.3, skoki 50 —  50 m., 
Karkis (S zw ecja ) 218,5, 47y2 —  48.
4 ) M arusac Andrzej nota 214,9, skoki 
50 y2 —  47. 5 ) Orle wic z nota 212.1,
skoki 44.50 —  45.

U  wwiiku biegu złożonych narc,a''-

ryści przyjmą to zarządzenie zapewne 
z wdzięcznością, gdyż hałas motorow 
nie przyczynia się bynajmniej do 
podniesienia wrażenia, „ a a

dnego narodu, oświadczamy jednak, 
każdemu, że ktoby chciał 
naród niemiecki wolności bodzie to 
musiał uczynić przemocą przei iwko 
przemocy bronić się będziemy ramię

Nigdy, ani ja, ani zad er rząd nie­

miecki po innie nie położymy podpi­

su naiodu na dokumencie fetory oz- skim mistrzem Polsk- na rók 1935 zo- 
naczac będzie dobrowolną rtezygnaoję s ‘ ał Stanisław Marusarz z notą 463,

godności i równouprawnienia Niemiec. w,cerr str^em został Górski nutą 
, . . . .  , . 427,9, 3 ) Luszczyk —  425,68. 4 ) Maro
św iat może byc przekonany, ze to co . ar AnarM ! m  47
podpisaliśmy wyKonamy . — — ::—

Znów zatarg w kościele ewangelickim
W j clafŁentu tętnu pirzypbnją tu 

wielkie znaczenie z uwagi na możliwo­
ści dalszych konseuwencyj, jakie poda 

gnąć może za sobu w stosunku do o- 
soby biskupa Mullera. Wiadomi»sć ta 
w razie potwie-dzenia byłaby znamier 
nym powodem zmiany stosunKow mię 

Iflzynarodow ych członków państw* 
wych do obecnego rządu kościoła e* 

wangeliekiego Rzeszy,

BERLIN. W  kołach zbliżonych do 
niemieckiego kościoła ewangelickiego 
utrzymują, że minister spraw wewnetrz 
nych Frick odmowa zat* » rdzenia bud­
żetu obecnesro ministerstwa dnehownt 
go z biskupem ewangelickim Molierem 
na czele.

W  Bśde do Mullera min, Frick o- 
świadczył, że nk zdołały go przekonać 

argument, biskup- o legalnym .'barak 

terze mamsterniir duchownegi
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GŁOSY CZYTELNIKÓW.

0 reformie pisowni
P. Ski W piątkow ym  numerze ,,Sło 

wa ‘ (22. I I .  1935), om awiając a rty ­
kuł Boya - Żeleńskiego o  p isowni naz­
wisk francuskich, konkluduje katego­
rycznie : !

Sprawa jost jasna. N ie  może być 
mowy o pisowni fonetycznej.

N ie, proszę pana. .Spraw a nie iest 
bynajm niej jasna.

Do czego dąży kom itet o rto g ra fi­
czny 1

Do reforiuyT pisowni polskiej wo- 
góle, do ustalenia nowych form  te j 
pisowni, form  bardziej doskonałych, 
a w wypadku pisowni nazwisk obcych 
—  nie ty lko nazwisk, lecz. i  nazwrtj 
i n iety lko  francuskich, lecz wogóle 
obcych —  form  bardziej dostępnych 
i zrozumiałych d la ogółu.

Dotychczasowa zasada pisowni po l­
skiej —  pisać obce wy razy tak, jak  
pisze się ono w języ-ku obcym —  do­
p row adziła  do szeregu niedogodności 
o których piszę niżej.

N iem al wszystkie narody świata 
posługują, się a lfabetem  łaciński n. A  
przecież w każdy m języku te same 
znaki a lfabetu  posiadają odmienne 
brzmienie.

W  dobie obecnej, k iedy intensyw­
na wym iana m yśli m iędzy narodami 
stała się zjaw isk iem  codzlennem, k ie­
dy dzienniki, kino i  rad jo  zacierają 
coraz bardziej granice narodów —  
w zajomne przenikanie nazw i  nazwisk 
wym aga zrozum iałej d la każdego p :- 
sowni, gdyż obecna pisownia stw orzy­
ła nową w ieżę Babel.

A  w ięc obecnie praw id łow e odczy­
tanie jak ie jko lw iek  nazwy obcej wy 
maga znajomości pisowni n iety lko poi 
sk iej, lecz i tego języka , w którym  ta 
nazwa lub nazw isko brzm i właściw ie.

Będę chyba daleki od przesady 
tw ierdząc, iż ty lk o  nieznaczny uła­
mek n u «lig en c j; polskiej posiada zna 
jomość wszystkich języków , posługu­
jących się alfabetem  łacińskim, zaś 
99% in teligencji praw id łow o wym awia 
naz,wy ty lko  tych  języków  obcych, 
któremu jako —  tako włada, nato­
miast niem iłosiernie kaleczy brzmienie 
innych nazw.

Dla kogo więc ma być reform a p i­
sowni ?

N ie  m ówm y już o tak  modnym 
dziś „szarym  c z ło w iek u ", dla którego 
pisownia obca była, jest i będzie nie­
dostępna. chociaż p rzy  ustalaniu za­
sad nowej pisowni naióżałoby przyjąć 
l » d  uwagę istn ien ie p rzytłacza jącej 
większości te j kategorji polskich czy ­
telników, a n iety lko n iew ie lk ie j grup­
ki wybranych.

A  więc nawet d la te j grupy wybra­
nych, k tóra w łada jednym  —  dwoma 
językam i obcemu, najczęściej francus­
kim i  niem ieckim , których nas uczo­
no w  sz.Kole, czytanie nazw anglo 
saskich .-.tanowi rozw iązyw anie rebu­
sów, stokroć zaw ilszych od tych, o 
których pisze b o y -  -odgadyw aniu au­
tentycznego nazwiska obcego przy p i­
sowni fonetycznej.

Bo, ostatecznie może mnie obcho­
dzić lub n ie  sprawa, jak  s ię pisze OD 
ee nazwisko w cudzym  języku , nato­
m iast muszę wiedizieć, jak  mam prze 
czytać to nazwisko w  swoim  własnym 
języku, i jak  ono brzm i chociażby w  
przybliżeniu , o  ile p isownia polska 
nie może m i oddać ściśle tego bramie 
nia.

K ilk a  przykładów. Znam ludzi in­
teligentnych, k tórzy  do dziś dnia nie 
wiedzą, że  nazwisko pierwszych lo tn i­
ków  b rzm i: R a jt, a popularny pisarz 
angielski nazywa się S/ou, bo skąd 
nie znając angielskiego, m ogą p iaw id  
Iowo odczytać "W right i Shaw ?

A, wreszcie, posiadając te europej­
skie język i, jak  odczytać praw idłowo 
południowo - amerykańskie nazwy? 
Trzeba by e nieprzeciętnym  lingw istą 
i geografem  jednocześnie, żeby przy

N I E Z W Y K Ł E  S A M O B Ó J S T W O  S I Ó S T R  DU B O I S
obecnej pisowni nie skompromitować 
się, czytając daną nazwę, bo w  każ ■ 
dym wypadku będzie ona mieć inne 
brzmienie.

■Chociażby: Chako, Szatro, Czeso,
Czaco, Chaco? (m iojscowrość popular­
na i'/, w o jny am erykańskiej).

N ie  mamy s ię  czego i  kogo wsty­
dzić pisząc tak, jak  trzeba wymawiać 
we własnym ięzyku. Raczej iuż moż­
na się w stydzić , że nie znamy auten­
tycznego bra.tinenia tysiąca obcych 
nazw i nazwisk, któro kaleczymy' co­
dziennie w  m owie potocznej. W zrok  
nasz szy bko prayzw ycza i się do piso- 
wriui „S z o p e n " , natomiast człow ieka 
kulturalnego zawsze będzie razić w y ­
mowa (c zy ta j po polsku) „C h op in " w 
innych ustach T o  samo W right za­
miast Rajt, Joze —  Choze, Chaplin 
Iud Szaplę zamiast Czepleą Cook —  
Kuk, itp.

Jeszcze jedna uwaga. Boy zapytu 
je  colty śmy pow iedzieli, gdyby  Fran- 1 
cuzi przechrzcili nasze im iona lub uaz ] 
w iska? Naprzykład, napisali Dieudon- j 
ne zam iast Bohdan?

Przyk ład  wysoce nieudatny. IM owa 
o pisowni, a nie tłumaczeniu im ion 
lub nazw, to  pierwsze. A  po drugie, 
nic bym nie m iał przeciw temu, zeby 
Francuzi p isa li tak, jak  się im  żyw ­
nie podoba, natomiast aby' wym aw iali 
nazwisko ma.z.ego a ,a lotn ictwa Ba­
jan, a nie Bażą, a A n g licy  Jędrzejow­
ska zamiast Dżedżedżowska, jak  teraz.

Pom ijani n iewygodę dla cudzoziem 
ców, czyta jących  nasze pisma. P isow  
nię ustalamy nie d la  k ilku  tysięcy' tu 
ry.dów, lecz dla m iljonow  Polaków .

I, wreszcie, co do w ygody tych 
nielicznych, k tórzyby  zechcieli „c ze ­
goś dowiodzieć się o człowieku, spro­
wadzić jego  książkę ( ! ) " .  (polskich 
mało sprowadzam y, op tym is to !)—  no, 
to taki, co p o tra fi przeczytać w  ob­
cym języku  książkę, będzie w iedział, 
ja k  się wr tym  języku  to  nazwisko p i­
sze, lub znajdzie to w  encyklopedji. 
Ostatecznie można byłoby p rzy  w yb it 
nych nazwiskach obcych umieszczać 
obok, w nawiasach, trnuskry-jicj** ob­
cą.

W  większości zaś wypadków cho 
dzi o pisownię nazw oospolitych obce 
go pochodzenia, i d la nich to ustala 
się zasady pisowni.

Sprawa n ie  jest bynajm niej p ro­
sta. "Wacław PawiiKowskr

M: ;jsce gdzie spadły dw ie córki konsula amerykanskiego w  Neapolu, które wyskoczyły z samolotu

(e l). etraazne samobójstwo dwóch 
Amerykanek które wyskoczyły z sa­
molotu, me przestaje budzić sensacji 
i grozy w Londynie. Z  dalszych szcze 
gółów w  pismach wymita że wysko­
czyły one, gdy samolot wynajęty 
przez nie znajdował się na wysokoś­

ci Około 500 metrów, nad nutłem, Ii 
czącem zaledwie około 1500 mieszkań 
ców miasteczkiem Up^instem , na 
wschód od Londynu, położonem w  
hraDStwie E slox.

Cały szereg osób obserwował ka­
tastrofę. Oba ciała zostały najzupeł-.

Samolot komunikacyjny, z ktorego wyskoczyły aw ie córki konsula amery­
kańskiego w  Neapolu. Ten sam aparat, prowadzony przez tego sam ego pilo­

ta, zgubił przed lO-.oiu dniami wielki laaunek złota.

niej zniekształcone i wbiły się siłą u- 
padku z tak znacznej wy sokości w  
ziemię.

Robotnicy, pracujący w okolicy, 
n dyszeli na Krótko przed uderz nuem 
ciał o ziemię, głośny krzyn Po wy- 
nadku powiadomiono policję, która 
natychmiast przeprowadziła dochodzę 
me. Przesłuchany pilot zeznał, że 
wskutek ciśnienia powietrza drzwi od 
kajuty otwierały się podczas lotu tył 
ko z użyciem znacznej siły. Pilot na 
żywa się Kirtun i oczywiście nie po­
nosi żadnej winy sponodu wypaoku. 
Samolot opieczętowano ■ *>

Imiona sióstr brzmią: Elżbieta i 
Janina, Oj ceni ich jost aanerykańsid 
konsul generalny w  Neapolu Cort 
Dubois. Dziwny zbieg okoLczmości: o- 
bie dziewczyny popełniły samobójst­
wo z tego samolotu, który niedawno 
zguLu po drodze z Paryża, do Londy­
nu, jakgayby cuaein odnaleziony, ol­
brzymi ładunek złota

Podziemia Dominikanów
Podziemia pod kościołem sw. Du­

cha znów są dostępne dla zw iedzają­
cych. W prawdzie jedno z pism rekla­
mowało je  jako zupełnie nowe od k i} - 
oie studentów U S R., jednakże to 
„odkrycie o odkryciu" w yw oła ło  glosy 
protestów licznych Wilnian, którzy je­
szcze przed wojną zwiedzali lochy pod 
Dominikanami. Dostęp i zbadanie ich 
bardzo były  w tedy utrudnione ze 
względu na stosy trumien, które pię­
trząc się do sufitu, zagradzały wszel­
kie przejścia.

’ Dopiero dwa miesiące temu rozpo­
częty sie prace nad uporządkowaniem 
podziemi. Grono situdentów U. S. B. 
(g łów n ie m edyków ) zgłosiło swą o- 
chotniczą pomoc w  tej niecodziennej 
rc bocie Dziś już główna „sala" jest na 
ty le oczyszczona, że można w  niej się 
łatwo poruszać. Pod  sklepionemi ścia­
nami stoją rzędem drewniane trumny, 
oznaczone kredą. Na każdej widnieje 
numer porządkowy, numer krypty, z 
której ją pizyniesiono i litera R lub N. 
Znak R oznacza, iż można ją otworzyć 
i pokazać zwiedzającym . Trumny po­
chodzą przeważnie z 17 i 18 wieku, ale 
bezimienne są i nigdy już nie zdradzą, 
kto w  nich spoczywa. Jedynie trumna 
imć pana Mikotaja Ostrowskiego mia­
ła taoliczkę, a jej „w łaściciel" ma do­

brze zachowaną w stęgę Orla Białego 
na piersi

O to lezą szczątki zakonnika. Habit 
zetlat już w  całości, jedynie resztki pa­
sa zakonnego świadczą, kim był za ży ­
cia ten ponury szkielet, obciągnięty po. 
fałdowaną szaro - żóhą skórą. Zakon 
ników zainweniaryzowńno już około 
30, "ozpoznając ich głównie po pasach 
i szkapierzach.

Zwłok, młodej kobiety pokry wa je­
szcze /obron atlasowy, przetrwały i 
koronki na czepcu i kryzie, brak tylko 
pierścionków na smukłych, złożonych 
na krzyż rękach o  pięknym rysunku,

Lampy elektryczne przeprowadzone 
wszędzie, natują cokolwiek sytuację. 
W  przeciwnym razie nie w itm , czy 
ktoby zdecydował się wejść do ,Hadt- 
su“ , w ielkiej krypty ukrytej w  głębi, 
ao której droga wiedzie przez inną, za­
waloną stosem trunuen „ w  stanie pier­
wotnym " —  t j nie uporządkowa- 
rych.

W  zaiomach murów, w  tusza cli i 
wgłębieniach szczerzą zęby pożółkłe 
czaszki, pod nogami piszczele zachro- 
bocą znienacka. A „H ades" jest napra­
wdę straszny

Jakaś potworna masa, zwalona bez­
ładnie, masa ludzkich tulowi, czaszek,

powykręcanych człon,kow, sterczących 
nóg i rąk...

Istnieją trzy hypotezy pochodzenia 
tego upiornego cmentarzyska. Najpra 
wdopodobniej są to ofiary rzezi kozac­
kiej z roku 1655 kiedy to Zołorarenko 
na czele Kozakow, stanowiących straż 
przednią wojsk cara moskiewskiego 
wtargnął do WiJna i wyrżnął 20 tysię­
cy mieszkańców. Przem awiają za tem 
różne pozy zwłok, świadczące nieraz o 
gwałtownej śmierci. Gdyby „H ades" 
pochodził z czasu wielkiej zarazy z ro­
ku 1812, napewno zachowałoby się 
w ięcej śladów ubrania i sama mumifi- 
kacja trupów nie byłaby już tak dale­
ce posunięta Tem bardziej, gdyby, jak 
głosi trzecia hypotez?., trupy te były 
poprostu powyrzucane ze swych tru­
mien przez Moskali w  roku 1863.

W  jednej z krypt mieści się małe 
..muzeum1' rzeczy odnalezionych. Le­
żą rzędem czaszki, mektóre pokiereszo­
wane srodze, leżą czepce ze złotogło. 
wia, klamerki, pantofle i fajka, lak , 
fajka —  tajemnicza i bezpańska, jak 
wszystko tutaj, nazawsze okryte mro­
kiem tajemnicy. A  uderza na każdym 
kroku kontrast trwałości przedmiotów 
martwych i życia 'udzkiego. Wstążki 
zdouiące sukienkę tego niemowlęcia, 
przetrwały wszystko, zachowały nawet

swój niebieski koloi, a z dziecka nie 
pozostał nawei kształt luazki...

Żadnych kosz'Owności nie znalezio­
no —  lochy były widać nieraz grabio- 
” e. Ostatnio w  roku 1863 przez M o­
skali. Z tych to czasów' pochodzi le­
genda o  białej damie, która się ukaza­
ła żołnierzowi rosyjskiemu, stojącemu 
na warem u podziemi Zdarzenie to o- 
pisuje dr. W ładysław  Zahorski w  
swych „Legendach wileńskich".

Pow ietrze w  locnach jest zupełnie 
świeże. T e j to  wentylacji i  suchości 
murów przypisać należy, że zwłoki nie 
rozłożyły się, lecz zmumifikowały i sa 
niby obc.ągnięte żółtym zbutwiałym per 
gaminem. W  pierwszej krypcie prze­
chodniej, jedynej o  otymkowancm skle­
pieniu i podłodZt iz cegły, k iypcie ro­
dziny ks. Ogmskich, leży w tiumnie 
mężczyzna, ha którym w idać świetnie 
ślady sekcji. Szwy na piersi i brzuchu, 
czaszka „zgrabn ie" (zdaniem m edy­
k ów ) odpiłowana, ślady w łosów  na 
giowie ,

Podziemi,, pochodzą z różnych cza­
sów. Przerabiane, dobudowywana, 

zn acniane w różnych epokach, służy 
ły dla celów  grzebalnych, karnych i 
obronnych. Trup Sw dostarczaj przewa­
żnie szpital sw. Ducha, położony ongiś 
naprzeciw kościoła

CZY „K(VZIUK“ 
i „PIETRUK"?

Bezceremonjalność, z jaką  prt-.jbj- 
sze z daLszy-ch dzieln ic Polski u iitu  „  
zaszczepić, niestety, nie 'zawsze hez 
powodzenia, obce i fa łszyw e  dachem 
jiseudoregjonalne nazwy, jest dopra w- 
dy  irytu jąca.

Przykładem  podobnej niewłaściwo­
ści jest nazwa ,,K a z iu k ", bezmyśln e 
nadana barwnemu ja rm arsow i wileń 
-kleniu, który stanowi powab i  ozdobę

■ naszego regjonaliznm .

K tó żb y  jednak z wilnian, ju ż nie 
mówiąc o całej ludności rozległe j na­
szej p row incji, zrozumiał odraza m ó­
wiącego przed rokiom  1920 o „K a d u ­
ku' ‘ ? Śmiem trw ierdzić, że nikt, bo 
nazwa ta  n ie była znana.

Z rownent zresztą powodzeniem  mo- 
żnaby nazwać i doroczny ta rg  przy 
Kościele św św P io tra  i Paw ła —  
„P ietruk-em ' ‘ , byłoby przynajm niej 
konsekwentnie. N ie  traćm y nadziei, 
może k łoś rtt./y i tym  nieudatnym Iron 
ce jitem !

Dlaczego jednak nas, autochtonów, 
rażą te niedorzeczne naleciałości? Zna 
my Kaziuków , P ietruków , W incuków, 
ako zazw ycza j bardzo m iłych m łod­

szych, a naweit starszych ludzi, któ 
rzy nie idą tak znów łatw o na pou­
fałość i  panibraetwo z tem, co jest 
przez nich czczone, a więc przedew- 

i s/.ystkiem, co jest zw iązane, choćLt
■ ty lko  przez asocjację, z kultem r e li­
g ijnym . Jarmark odbywa się w aniu

j św. K azim ierza  i n igdy inaczej, jak  
im ieniem tego św iętego nie był naz\

! wany. N a jw yże j p ozw olił -obie w iln ia­
nin na sk ró t: .„trzeba będzie na K a z i­
m ierza kupić....' ‘ .

M ożnaby jeszcze zap, tae siebie (co 
n iejednokrotn ie czyn iłem ), czy tak u- 
proszczona nazwa „ K a z iu k " ,n ie  jest 
do p rzy jęc ia  w łaśnie spowodu k rót­
kości, a dla kogoś moż.e spowoau 
brzmitenia zupełnie św ieckiego? A le  
osobiście nic, oprócz uczuc.a czynio­
nego nade mną gwałtu, nie odczuwa­
li m w odpow iedz- T o  samo potw ier­
dziły liczne osoby przeze mnie zapy- 
‘ ywane, a w  liczb ie ich tak uiezaprze- 
e/any regionalista teau óa  wileńskich 
p. Wołłejiko. W szyscy  stanowczo za­
przeczają, aby przed u k :fia  1920 
słyszeli tak  niemu brzmiące nazwy 
(n ie  im ion a !), yak „K a z iu k " .  Naszem 
zdaniem zawddęcza.ej one a .w je  po- 
(■'lodzeme tym  ludziom powojennej do­
by', k tó i»v  się odzus cza ili myśleć tre- 
ściwemi kategorjam i. A le  d la nas „Św . 
K a z im ie rz "  posiada pełną wymowy 
treść,, obrazującą w  m yśli cało­
kształt stosunku ludności naszej dziej 
m cy do tradycji regjonałne.i. D latego 
jirotefftujemy przeciw ko „K aziu kow i ' 
i „ P ie t ru k o w i" , rozsiadającym  się szt 
roko na placach wileńskich.

Jan G-umowsfc

Jeden z  ukrytych zakamarków, z za 
minowanym okrągłym otworem w 
sklepieniu, nasuwa myśl, iż  tędy spu 
szczano skazańca do ciemnicy' zewsząd 
zamknięte' Niezmierzona Dylâ  itośr 
sposobów, jak.emi po w ieki w ieczne 
zamęcza! człowiek człowieka.

Dat żadnych dotąd nie znaleziono, 
prócz tablicy wmurowanej na jednym 
z filarów, podtizym ającym  sklepień#- 
w lochu, położonym pod zaułkiem św. 
Ignacego. Nosi ona rok pański 1753 ) 
nazwisko Antoniego Andro, wr ow^ym 
czasie odnawiającego kościoJ

„Znaleźliśmy tez sw ego czasu kij, 
a na tym kiju sześć trupów .liemowią 
powaecszonych za nogę Pochodziły 
prawdopodobnie ze szpitala św. Di 
cha, a że w  czasie zarazy mogło nie 
być 'rum.cn tak je  tu przyniesiono i 
zostawiono" —  dowiadujemy się mię­
d zy  ninemi

Dw ie godziny wśród szkieletów
E. M.

PRZYGODY LOTNIKA GOŁUBIEWA
H ifitorja  lotnika Gołubiuwa jest 

ciekawa, ja k  najciekawsze pow iastki 
dla m łod neży o niesamowitych p rzy ­
godach Ludzi zm agających się z żyw io ­
łem natury. H is to r ja  odwieczna, odkąa 
kulę ziem ską pokryw a ją  dziew icze la­
sy', a zawsze nowa, dziś może bardziej 
przejm ująca, odkąd tych dziew iczych 
lasów jes t coraz mniej. Samolot, rad­
io, —  to  ty lk o  przystaw ki, treść p rzy ­
gody pozostaje niezmu nna. Ludzie 
w dziera ją  się w  obszary strzeżone za­
zdrośnie pnzez lasy', rzeki, błota, śnie­
g i i m rozy. S tyka ją  się z niemi, wał­
czą, najczęściej zw yciężają, ale rów­
nie często u lega ją  i  giną.

Oto jes t tło h istorji lotn ika Gołu 
biewa, o poszukiwaniach którego pra­
sa całej E tiropy zam ieszczała codzien­
nie dokładne biuletymy. Sw ojego cza­
su donieśliśmy o jego  odnalezieniu. 
Dotychczas pozostał nie wyratowany 
jeszcze jeden z pasażerów' nazwisku m 
Kirzmecow.

Praw ie miesiąc temu, bo dnia 1-go 
lutego północnej osady Łeszunskoje 
do Arehaaigielska wylecia ł samolot pa­
sażerski L — 1168, p ilotow any przez lo t 
nika Gołubiewa w' tow arzystw ie me­
chanika K ow yrzina. Leciało dwuch 
pasażerów: K uzn iecow  i  K rużkow .
M inęło w iele dni i słuch o aparacie 
v szelki zaginął. Ani c-hj hi w pao ' 
h gdzieś w  bezludną ta jgę, może się 
rozbili, może przy spadku spalili, zg i­

nęli bez wieści. Zaczyna się okres 
żmudnych poszukiwań, epojiea walki z. 
ugłą, mrozem i śuieżucini „bui-auam i"

N a jp ierw  w ylecia ł na poszukiwaniu 
lotnik Lebiediew , k tó ry  k rążył nad 
lasem, nic nie spostrzegł i wylądował 

w mieście P in iega. —  D ina 9 lutego \ śliwą, t. zw. suchę mgłę. Lotn ik  Go-

driuowych, a wśród nich am  jednego 
więliiszego osiedla. -Szczęściem mrozy w 
tymi czasie nie bvły' iw.elkie, ale zato 
śniegi, .śniegi do jió ł masztowych so- 
sou„.imgla, za w ie je !

*  *  
a

Tym czasem  Uołubiew lecąc dnia 1 
lutego nisko nad lasem, ażebj kierun­
ku nie stracić wpadł w tam tejszą zło-

H  im  jKizostuły i  zapijać śniegiem,

w ylecie li dwa j lotnicy' na jednakowych 
-amolotach U — 2, Ign atow  i  W orob- 
jow  Jednocześnie zoigan izow ano ek­
spedycje ratow nicze na j>sach i nar­
tach W  m iędzyczasie jednak przycho­
dzi luobowa wieść, że jeden % apara­
tów l i — 2 również zaginął. Trzeba 
więc szukać dwuch samolotów.

łubiew należy do rzędu najlepszych 
lotników  arktycznych Sowuetów, ale 
n ie był bez wady*. Zwracano mu już, 
nieiednakrotnii- uwagę, że się źle or- 
jen tu je we mgle. A  iiigła w  arktyce 
to  rzecz ważna. Tak  było teraz P i ­
lo t zabłądził. W szędzie dokąd zw rócił 

j ster samolotu, wszędzie mgła, wszędzie
W okół puszcza. W okół śniegi, w  I u dołu jednakie czuby 'd rzew 'ig lastych .

których człow iek schować się może z 
głową 1 zginąć po wńóki wieczne.

W y la tu ją  wciąż nowe samoloty' iz 
Archaugielsska. Lotm k Farach odnajdu­
je  .-samolot U— 2 u brzegów rzegi
Onegi. P ilo t  i meohauik są zdrow i i 
cali Załatwione Tymczasem  m ija ją  
dnie, a o samolocie L-— 1168- ani sły- 
ehu. N ik t  mc -widział Gołubiewa.

W  prom ieniu 500 w iorst m yszkują 
ekspedycjo narciarzy, b iegają zaprzę­
gi psów, nad szumiącem morzem las u 
szybu ją cztery  samoloty ratownicze. 
N ic i nic. W iadom o; że ;Gołubiew po­
siadał stację radjow-ą, dlaczegóż tedy 
nie daje o sobie znaku? Coraz mniej 
nadz ie i! "Widocznie sjdonął podczas u- 
pailku. Puszcza wokół jak  ocean, ta j- 

1 ga jiółnoena, 4 tysiące k ilom etrów  kwa

Tymczasem  paliw-a coraz mniej. W  
tak iej to sytuacji postanow ił lądować 
wśród lasu, tem bardziej, iż zerwała 
s ię  burza śnieżna, a o katastrofę nic 
trudno. W ybra ł zamarznięte-, p o k r y te  
śniegiem  błotko i —  buch, wdół. Z ła­
mał przytem  motor, uszkodził śmigło, 
zniszczył stację radjową, ale ostatecz­
nie wszy-scy zostali cali.

Jak  n iedźw iedź w  legowisku leży’ 
samolot, bez ruchu w’ puszy-stym śnie­
gu, a nad nim szaleje burza śnieżna, 
Zasypując go  coraz bardziej. W ew n ątrz 
w  kabniie nie było zimno —  K u  w ie­
czorowi ustała śnieżyca, niebo się w y­
pogodziło, gw iazdy zamigotały’ na f i r  
mamcncie. Odbyto walną naradę. Go 
robić? Oczyw iście leżeć w  śniegu i wy 
jafla/i ty ci. k ilk ą  puszek konserw, któ

niema najmniejszego .sen.->u. Trzeba się 
ruszyć z m iejsca, bo w yczekiw ać zm i­
łowania Bożego prawow itym  ■sowiec­
kim  lotnikom  z kilkuletnim  ai'kty'nz- 
njnn „s ta żem " —  nie wypada. Tym - 
czasemezasem K uzn iecow  oświadcza, 
iż  ruszyć .się nie może. Chory jest na 
serce, nie wytrzym a ciężk iej drogi, 
woli już tu skonać. T rzeba  go  zatem 
było zostaw ić Zostawiono um razem 2 
puszki konserw-, trochę pieczeni, k ilo  
masła. N arąba li mu suchych gałęzi, 
rozłożyli ognisko, obieli oliwą i  ben­
zyną : na wszelk i wypadek, ażeby 
mógł dać Sygnał .szukającym go sa­
molotom.

Rankiem wypchnięto śnieg z  przed 
drzw i kabiny- i w yszli na św iat Boży.

Śnieg ustał, m gła izrzadła. W oLó* 
las i las. S to ją  drzewa nieruchome, ci­
sza straszna. A n i ptak  me krzyknie 
o tej porze, ani zw ierz n ie przeb ieg­
nie. N ic. Pustka idea lna! Na świecie 
istn ieją trzy  ty lko  rzeczy : mc bo,
śnieg i  drzewa —  pow iada Gułubiew. 
A  śnieg taki głęboki, że i jednego k i­
lom etra dziennie zrobić uepoclobna.

Połam ali płozy’ samolotu, zrob ili so­
nie coś nakształt nart i ruszyli w  dro­
gę, na jp ierw  wdłuż k orvta  rzeki, pó­
źn iej naprzełaj. S z li m ilcząc coraz bar 
Izie j wyczerpan i, coraz bardziej blis- 

i cy śm ierci g łodow ej. Szli dżum po 
dniu, noc w noc. Pot zalewał ich zmę- 

! czone członki. S iadali na śniegu —  
! zamarzali. M iną ł tydzień  te j strasznej 
wędrówki. Las, las, p rzek lęty  las i nic

ponad las! G zy is tn ie ją  na świecie 
gdzieś osiodła ludzkie? C zy naprawdę 
istnieją miasta, wsie, koleje, cyw iliza ­
cja? —  S zli dwa tygodn ie : las i las, 
naprzemian biota, tundra, znów las. 
Szli szesnaście dni. W  pewniej chw ili 
coś zawarczało nagle w  powietrzu, za­
w irowało m iędzy drzew am i: samolot. 
Cóż z te g o ! N ie  krzy’kniesz —  nie do­
słyszy, nie zatrzym a się. Przelec ia ł 
nisko nad czubami św ierków i  znikł. 
N ie  widział. —  Teraz ju ż chyba ty l­
ko śmierć.

Dziennie mogli robić na jw yżej 5 
kilometrów po tym  głębokim  śniegu i 
tak  szli dni osiemnaście... Z jed li we 
tro je  3 puszki konserw z kury, 3 mle­
ka skondensowanego, 5 tiib liczek cze­
kolady i dwa k ilo  mięsa. W e  trzech 
w ciągu dni 18-tu...

N ie  chcieli się wszakże poddać. Je­
dli więc korę drzewną, szukali pącz­
ków na brzozach

Dn a 10-go lutego m ieli swój pięk 
ny d zień : N a tra fili na opuszczoną
chatkę m yśliwego. Tam  było siano 
rozłożyli ognisko, ogrzeli się nieco i... 
jed li siano!

Już wtedy’ zatem jed li siano, a prze 
cięż pozostało jeszcze całych dni osiem 
■w ciągu których szli dalej i dalej. B y ­
li b liscy obłędu z wyczerpania P e ­
wnego w ieczoru zdawało się, że słyszą 
sywenę fab ryczn ą : nie, to p rzew idze­
nie.

Otóż 'liip inwdę była to syrena. Sa­
nnik t Gołubiewa opadł zaledw ie w od 
leghnei W' k ilom etrów  od Archaneiel-

ska, a  najb liższa Osada znajdowała 
się w odległości 20-tu. Tylko. Gdy b y t 
znali kierunek drogi, gdybyż iść mo­
g li szybcieęi. A  tak kom pletnie już 

wykończeni padli dn ia 18-go podróż' 
w  śnieg głzbok i w oczekiw-aniu śmierci.

*

takim -eh stanie znalazł rybak 
Nakoskin, który prow-adzil małą ek­
spedycję narciarzy, sam wielki zna wca 
terenu, lasów i śniegu, narciarz świt t 
ny, choć zapewne nigdy skoków nie 
uprawiał.

I Gołubiew i  jego  dwaj towarzysze 
zostali uratowani, odw iezien i na a ero 
san1 ach do Arohangielska, położen i do 
szp ita la i nic ich zdrowiu, według o- 
rzeczeń lekarskich nie zagraża.

W  dalekiej puszczy, p rzy  samolocie, 
puzosłał ty lko chory* na serce Kuanie- 
eow. Jeden z aparatów dotarł do 
miejsoa katastrofy, zrzucił mu lekar- 
sl wo, pożyw ien ie i  narty-. N azaju trz 
patrolowano ten odcinek odunwa. Z 
w yżyn aeroplanu widać by’ ło, że Ku- 
zniecow chodzi sobie na nartach wo­
kół kab iny i czeka wybawienia. Ma 
wewnątrz fu tro  i fu tera ł od m aszyny. 
M oże się rozegrzać.

Jednakże do dnia 22 b. m. żadna 
ekspedycja narciarska, która j>o nie 

! go wyruszyła jeszcze nie dotarła tam 
i Znów rozjioc.zął się okres burz śnież- 
! nych N ie  widać nic tia odległość 
; trzech do czterech kroków  a*



Poniedziajek 25 lutego 1935 r. W

W terenie i na torach
ldJvina pothtonąła filmowców

'Towarzystwo fiłmowe, które robiło zajęcia do tumu „B u tę dijaoły' zostało zasypnane lawiną
sly śmierć, w  tern znany narciarz Fticher (ostatni na praw o).

O w ie  osoby ponio-

t «as i gdzieindziej j Zawody bokserów zawodowych
M IĘDZYNARODOW Y TURNIEJ BO
KStRSKI. —  TARGI W ł OCh. —  MEL K A T O W IC E . Staraniem zawodowe­

go menażera p. Franka z Warzawy, 
odbyć się mają na Śląsku wielkie za­
rody bokserskie zawodowców.

Mięazy innymi walczyć ma b. mi

strz Europy, Fistuia, z JaDłonsKim, 
Polakiem z Francji. W alkę wstępną 
rozegra Górny, mistrz Polski, z mi­
strzem Niemiec, Stegemanneia —  

Termin zawoaow me ustalony.

Hebda bije zwycięzcę Buussusa 6:4, 6:1
B E A U U E iJ  SU R  M ER. W  ćwierć 

finale międzyrmrodowegu turnieju te­
nisowego w  Beaulieu Hebda odniósł 
duży sukces bijąc zwycięzcę Boussu- 
sa młodego Czecha Caskę zdecydowa­

nie 6:4, 6 :1 .
Dzięki temu zwycięstwu H ebda za­

kwalifikował się do półfinału, w  któ­
rym spotka się z drugą rakietą iwia- 
ta, Niemcem Crammcm.

Niemiecki trener naszych piłkarzy
Polsk: Związek Piłki Nożnej zaan lacy wezmą udział w olimpijsKim rur- 

g aa o wał na trenera naszycli piłkarzy nieju piłkarskim 1936 roku w Berli- 
Niemca Otto Kurta. Pan K urt przy- uie. Dlatego też Polacy zabiegaj* o 
byc ma ao Warszawy już w  pierw ■ i jaknajlepsze przygotowanie uwoicn 
szych dniach marca b. r. kandydatów olimpijskich w piłkar-

Niemieckic Biuro informacyjne ' stwie. Angażując Otto Kuita, Polacy 
potwierdzając p o p is z ą  wiaaomość,1 -t-pewniają sobie współpracę Jednego 
jednocześnie komunikuje szczegóły na- z najwybitniejszych niemieckich in- 
stępujące: struktorów i fachowców w  piłkar-

„Jest już dziś rzeczą pewną, że Po- stwie

Wielki raid narciarek ukończony
M O S K W A  W  sobotę zakończony 

zOatał w Moskwie wielki raid narciar 
skj na trasie Tiurnen —  Moskwa, w  
którym uczestniczyło 5 kobiet, żon ko­
mendantów Arm ii Ozes wonej na 
W tihodzie.

D zielne narciarki przebyły trasę 

długości 2100 kim. 

bkoscią dzienną 52 

ciężkich warunków 

nowych.

z przeciętną ozy- 

i pw kim,, mimo 

i trudności tere-

NIKOW. —  CZECHOSŁOWACJA BIE­
RZE UDZIAŁ W  PUHARZE. —  RAJDY 

SOWIECKIE.
BERLIN. W  międzynarodowym tur­

nieju bokscrakim, jaki odbyć się ma w  
Poznaniu w ’ dniach 16 i 17 marca r. b., 
w^zmą udział mięazy innym: czterej a- 
maiorscy pięściarze niemieccy, a  mia­
no w rde: .

Campe z Berlina, Benmóhr zc Stutt­
gartu, Stein z Bonn i Mai-er z  Mann 
hem.

Niemcy walczyć będą z następują­
cymi, przec.wnikam: Campe w  wadze
"tólśredmiej z Czechem Hrubeszem. W  
tej saimej wadze wystąpią Polacy M i- 
s.urewicz ; Sewer yniak. W  wadze śred­
niej walczyć będą Bernlóhr, Stein,
Przybylski i Cftmielewsla W  półcięż­
kiej —  Ma-'er, anstrjacki mistrz Europy 
—  Zthctmayer, Karpiński i Rogowski.

*  *sk
RZYM, Na posiedzenie Międzyma 

rodow ego Komitetu Olimpijskiego, któ­
re rozpoczyna Snę w  dniu 26 b. m. w  
Oslo, wyjechał z  ramienia W łoch hr.
Gonacossa, przedstawiciel W łoskiego 
Komiretu Ol, mjiijakiego w  Komitecie Ol 
Miedz ynarodow ym.

Delegat wlosk wyjaśnił już prasie 
włoskiej stanowisko, jakie zajm ie w  
Oslo, w  sprawie miejsca igr/.ysk olim­
pijskich w  roku 1940. Przedewszyst- 
kio-m zakomunikował on, że  zgoda 
W łoch na rozegranie igrzysk 1940 r.
•w Tok io  nastąpiła ma skuiek decyzji 
Mussolinicgo i miała przyczyny natury 
poetyczne,. W łochy ustępują Japoitja za­
szczyt organizowaniu igrzysk w  roku !
( 940, ale poa rym jedynie warunkiem, * 
że igrzyska następne, ‘ 944 r., odbędą 
•się w  Rzymie. j

G ayby jednak na kongresie w  O- I 
sic nie dano Włochom żadnej gwaran 
c j;, że igrzyska 1944 r. odbędą się w  
Rzymie, bądź ze względu na p rap ozy 
cję Szwajicarji rozegn-tua igrzysk w 
Lozannie z okazji jubileuszu 50-lecia 
utworzeni? igirzysk olimpijskich now o­
czesnych. ńąd; względu na to, że 
n-e należy decydowali o mieście olim- 
P-jskiern na tyle lar naprzód, wówczas 
Włochy utrzymają kandydaturę Rzymu 
na rok 1940

*  *&
l O ND YN . W  ru oazie mnałowej o 

uokejowy puhjr Europy Striatham po­
konał Framcais Yołamts 3:1.

* *

TO K IO . W  dniach najoliższych na 
oproszenie japonji w y jeżdża  z Torron 

|° kanadyjska drużyna hokejowi Ban- 
^ld MjJlers z  Saskrooon na tournee do 
,aPonjS.

* *

Mo s k w a . Znany sowiecki łyżwiarz
Urv,kow  uzyskał ostatnio szereg do-
"nalych wyników w  jeżdzie s-yb- 

, Sb .a mianowicie 500 m. —  45,4 s.,
W m. _  2:23 s e k , 5.000 m. —

9:39,ą  ^ k _ 1000u m  _  n :46 5 sek

*  *

u Niedawno lansowane po­
głoskę. że Czechosłowacja zamierza
wycofać się z rozgrywanei obecnie im- M O SKW A. Czterej żotnierze Czer- 1 0  kczne przybycie na powyższe ze-
prezy b»k scrstae, 0  ,>uhar Europy | wonei Armji Dalekiego Wschodu z branie proszeni są wszyscy gracze klu
srodkoy j, wobe<_ czego twe rozegra Chabaiowska dokonali ciekawego rai- ou oraz junjorzy.
już •iłajblrższegrj meczu z Niemcami. au ,na łyżwach ipo lodzie zam arzniętej1 ------ R jf l----

1. ti racjj p. Kankowsky, wicepre- rzeki Sujfum i Aimuru na trasie Nikolsk W S P Ó Ł P R A C U J E S Z  Z W Y C H O -

Motocykl na płozach

Rozmówki nad Wilją...
Wiosna z nieprawdziwego z Jarz en, a, 

która od tygodnia rozhuiała się w  W n 
nie i co za rem idzie, gwałtowne top­
nienie śniegów i wzrost poziomu wody 
w  W ilji —  zwabia nad jej brzegi gro­
mady gapiów  płci obojga. .

Stoją ram godzinaflr, czas rue zając!
—  i om awiają sytucję, snu,ąc szereg 
domysłów . Nie trzebja chyba dodawać, 
że obserwatorzy ci, to w  iwiej części za­
cny ludek wileński.

—  Ale, dlatego, wie, wczesna w e -  
sna w  tym roku! —  mówi kob.etka w 
kożuchu

—  Śmiejiszsia ty, ci co ! —  odpowia­
da jej na to sceptyk - znajomek. —  
Ot, pobaczysz, co jeszcze Lendzie zima 
i mróz i śnieg akuratny! T a  ciepłość to 
tylko tak, czasowie zrobiwszysia, pa- 
r.ńentai moja słowa!

—  Nie powiedz, kum, nie powiedz
—  oponuje mu dziadźka w  kurtce i 
wojłakach, —  może to i prawdziwa w io ­
sna, dlatego bywa co i ł ran ej zaczynia 
sia!

1 —  A  jak myślisz, Stasiuk, benazi
powód i, ci nie, —  zapytuje jakaś M ań­
ka sw ego adoratora w  czerwono - z 'e- 

l lonym szaliku.
j —  A m usowo co moża być! Ot, ni- 
: ehaj da ciepłość trochi mocniej, tak po­

łączysz co  berdzi! Śniegu szmat w  
tym roku nawaliło!

—  Dobrza co moja chata daleko od 
brzegu, a tob miała strachu, d latego! J

—  Wiadomo! W iosenno poro nad- 
toż obojętnie iie li czyja chała nad rze­
ko! Poplynętab moja Mańka do K ow ­
na i  cob ja  robił, a ?  —  szeptał chiopak, 
przytulając się do bogdanki..

—  Musi i znów  cała ichnia robota 
popłynie! —  odezwał snę raptem, mil­
czący dotąd jakiś śleużiennik —  Sypie 
ten piasek, sypia, a totku .dema żad­
nego!

—  A  ot i niaiprawda, bardzo teiaz 
pieknie podstroili j koło św ięrego Jakó- 
ba i na Zygmuntowskiej i na Antokolu 
tak samo, i nic nie popłynęło! W szystko 
stoi na miejscu! — • broni robót miej­
skich jeden z  obecnych.

—  A tani, latośr rozm yło wiosno ka­
wałek brzegu na Antokolu! —  nie poa- 
aaje się śledziennik.

—• Sama małość i tylko tam, gdzie 
my nie pośpieli zakończyć. Jaż wiem, 
bo sam tam pracują!

—  I rego iata też. raiaskonczyli koło 
Suchej dyk i znów  rozm yje! —  tryum­
fuje śledziennik.

—  A w  ot i  nie, dlatego co  my obez- 
pieczyli! —  protestuje robotnik i taik 
„nie śpiesaając" długo jeszcze gawędzą 
da publicis...

Przechodzie"
 » o « ------

„Do pory azban wodę 
nosi"...

Teodor S iem ionów (Tyzeuhauzow  
ska U )  —  robotnik —  podchm ieliw­
szy sobie nieco w  k tóre jś  a  nowo- 
świec-kich .ąnjwnyeh' ‘ pojiadł w  różo­
w y humor i rozpoczął na u licy W ie l 
k ie j „z ło tą  -serję“  p ijack ich  żartów

N im  kuksał w  kark d strącał z 
chodnika delikatnych żydków, oraz 
opasywał s/.armaincko swem męskiem 
lainieniem  k ib icie  m ija jących go  pa­
nienek —  w szystko było dobrze!..

A le  d jab li nadali, ż e  }x>d wpły­
wom w zb iera jące j coraz to  bardziej w

v  ■

b. ziemianin Ziemi kowieńskiej
o p m rzo n y  j w ,  Sakraiiiin tiiin l r a «n ą ł  fc b o g u  

6 - "4 iu t «g o  1935 r. t>w szy  lat 37-
Wyprowadzenie zwłok z damn ialooy pi*y *L  Dobrej 6 

do aosclola Serca Jezaaowego odbędzie ilę  dola 25 lutego b r. 
o godz. 5 papołudnlo

Nabożeństwo żałoDne odprawione zostanie dnia żb lfltegi 
b. r. o god*. U 'e j ,  poczem nastąp! pogrzeb n a  cmentarz kossa 

O cie» zawiadamia
r o d z i n a .

Nnbułeństwo żałobne za sponoi duszy Naczei 
n.ka Wydziału Rolnictwa i Reform Rolnycn

Wacława Junosza Szaniawskiego
o d b g t l i l i  Się w  rocznicę Srnloici dnia 26 lutego  1935 r. 

w  k o t c it U  Sorca J a z n s o w .g o  o godzin ie  & rano
O czem  życzliw ych  p im ląci Zm arłego zaw iadam iają

ŻO N A  i R O b Z iN A .

KRONIKA W ILEŃSKA.

PON1EDZ,

D s »  2 5

Zy giry aa 
mira 

Aleksandra

W schód słońca g . 6 .2 2  

Zachód ałofica g. 4 .43

tak że ep.demję grypy w  mieście należy 
uważać za wygasłą.

TEATR  I MUZYKA.
—  Teatr Muzyczny „Lutm a“ . — .

, Domek z k a r*"  pc -enach zn iżo­
nych. Dziś w dalszym ciągu wspania­
le wystawiona, c;iire,wn& komedja 
Granichśiaedtena „Dom ek z k a r t '1, 
która ni sbawem schodzi z repertuaru 
ustępując m iejsca „statnm , nowości 
efektowne: operetce KaImo.ua „C h i­
cago*'.  Ceny zniżone.

—  Chór Dana w  ,,L u tn i" . W e  sro 
dę 27-go i czwartek 2b-go bm wystą­
p i dwukrotnie słynny chór Dana, któ 
iy  zagranicą i w kraju zdobył tr i­
umf artystyczny W  koncenaeh bio­
rą udział jako soliści M. F o gg  i A. 
W ysoeki. Zainteresowanie koin;f;itami 
Olbrzymie.

—  Tea tr M ie jsk i na Ponuiance.—  
Dziś w poniedziałek dnia 25 bm. o 
godl. 8-ej wiecz. jedno z ostatnich

W EUO  IN S T Y T U T U  M FTEO RO LO - przedstawień współczesnej sztuk 
G lCZNLG O  W  W.ARSZAW1E. | j rancuskiej J. Bommarta w  3-eh ak­

tach „Ten , k tóry  w ró c ił"  pu cenach 
p apagandowych.

Tutro we w torek  dnia 26 Om o 
godz. 8-ej wiecz. „T o  w ięcei niż m i­
ło ść ".

k o m u n i k a t  s t a c j i
M E T E O R O L O G IC Z N E J  U S B

Z dnia 24. 2. 1935 r.
Ciśnienie średnie 740.
Temperatura. średn;a +1  
Temperatura najwyższa +4 . 
Temperatura najniższa: 0.
Wiatr: południowo . zachodni 
Tendencja: silny wzrost 
Uwagi: stopniowe rozpogouzenie, 

no deszcz ze śniegiem.

PROGNOZA PO GO DY W ED ŁUG  
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW  0-

ra

W  dalszym ciągu pogoda o zachmu- 

izen iu  ^mieniłem z m ożliwością czę 

ściowych opadów. Tem peratura b ez! 

w iększych zmian Um iarkowane wia­

try  w  kierunkach zachodni :h.

» • t6Ł-::hż.>aaX,i.L,.

kołem, co znacznie uiatwia przeDywanie zlodowaciałych drog,
 o-

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: Rostkowsk.ego (K a 1-
waryjśKa 31), W 'ysockiego (W ielka 3 ), 
Frumkina (N iem iecka 23). sukc. Augu­
stowskiego (K ijowska 2 ) oraz wszyst­
kie na przedmieściach.

MIEJsKA
—  Za hamlei w  niedzielę. W czoraj 

za namcfei w  dniu świątecznym sporzą­
dzono w mieście 9 protukułów.

—  Zatarg w Ł „Elendrit". Kierow­
nictwo fabryki sprzętu rad jowego ,,E- 
Iektrit1' przy ul Szeptyckiego wym ówi­
ło robotnikom pracę, chcąc przeprowa­
dzić nową kalkulację pac. Robotnicy w

i liczbie kilkuset nie przyjęli wymówie-niin fan tazji, szturgnął wreszcie jadrie i . . . .
ma i postanow.n me opuszczać fabrygoś draba, a ten jak  n ie <watme go 

pięścią w  ucho, jak  nie zdzie li po łbie 
lagą, jak  nie kopnie nogą w  brzuch...

L ed w ie  potem  odratowało Teodo­
ra Pogotow ie...

W incuk Markotny

ki do czasu wyjaśnienia sytuacji. Za­
targ będzie omawiany u Inspektora 
pracy.

— - Grypa słaonie Now e zachorowa ■ 
nia na grypę są już bardzo nieliczne.

Przymrozek wstrzymał dalszy przybór
W ILNO. Wczoraj rano z powodu 

jalszej zwyżki temperatur, ueszczu, 
a  oda na Wilji poczęła gwałtownie przy­
bierać, tak że pedczas gdy o godzinie 

, u ,  , ' i ,  i  i  ■ 9 /alK> pózion. rzeki wynosił 4 mtr. 58
; ^ . Um,f Cl ^ ZyPOdprZfcdmem ceitym., v. godzinach popohiorao* ych

, stan wody dosięgną! 4 m. 95 centym., t. 
j. 2-60 centym, ponad stan normalny.

O godzinie 5 po południu zaobser 
v. owano nie tak szybkie podnoszenie 
się wody, a to z powodu przymrozku.

Mimo to wieczorem poziom WT1j‘ i 
przekroczył 5 mtr. W  jołudnte ruszy!

Walne zebranie piłkarzy W.K.S.„Śmlgiy“
W  czwartek, 28 lutego w  sali Ośrod stkich piłkarzy W. K. S. „Śm igły1', ce- 

ka W  F. i P  W . (Ludwisarska 4 ) o k-m wspólnego omówienia wytycznych 
godz. 18-ej odbędzie się zebranie wszy. prac na sezon przyszły i zapoznanie

czynnych członków z projektowanymi 
zamiarami kierownictwa sekcji.

tam
*  *  
*

es W ;"g- 7-w Boks bawi! w  Fkadze 1 
uzyskał zapewnienie, że Czechosłowacja 
Pozostanie w  turnieju a wystąpi na 
meczu z Nianeam w- dnill 5 ma,rCa b. 
r- we Wrocławiu

*  *
*

MOSKW A. W piątek ro zp oc^ ł się 
"'yścig motocykli na nartach na Taisie 
'L iskwa —  Leni ngrad. V wyścigu u
crastniczy 12 motocykli, a pozaitem __

lekkie samochody i jeden w óz cię- 
"'ruwy na nartach 

Dystans wynos. 752 kim. Uczestnicy 
wyścigu zamierzam przebyć dvs,tains ten Sunderland (29 gier, 37 pkt ), 3 ) Man- 
*  Clagu 3 dni. chester City 4 ) Stoke City.

—  Ussurjesk —  W ładywostok.
Dystans wynosił 200 kim

* *
1.

LO N D YN . W  sobatę rozegrano w 
\nglji Siedem meczów piętej rundy o 
puhar Anglji. M ecze te zgromadziły re 
kordową liczbę publiczności, a miano- j 
w icie —  290.000 w idzów.

Po sobotnich rozgrywkach na czelf 
tabeli znajdują się Lrsenal i Everton.

W  rozgrywkach piłkarskich o mi­
strzostwo An gl" i ligi prowadzi obec 
nie Arsenał (28 gier, 37 j>kt.), przed

D ż T W L M  D A  JAC  GROSZ N A  F U N ­
DUSZ S Z K O L N IC T W A  Z A G P A N IC Ą

K on to  czekowe P, X , 0 . Nr. 21.895

lód na przedrzem od mostu strategicz­
nego na Antokolu do Pośpieszni, pod 
Kalwarją W ilja jeszcze stoh

Również wczoraj rano rusz yła W i- 
lenka w  .ejorrie Saskiej Kępv i Bel- 
rriontu na przesnzeni Kilkudziesięciu me­
trów.

Sjiływająca kra uszkodziła jeszcze 
bardziej most w  ogrodzie Bernardyń­
skim, prowadzący do Klubu Szlacbec 
kiego.

Środek mostu cokolwiek o p a j  i gro­
zi dniędetn.

Symulacja napadu
Skrępowany dozorca twierdził, łe  go obrabowano
W ILNO. Józef Jakutowicz, dozorca 

wiłli w  kołonji Mgoda“ w Jerozolimce, 
po uprzednłem okradzeniu letniska sy­
mulował napad rabunkowy. Jakuiowi- 
cza znaleziono w  jego mieszkaniu, j>°ło- 
tonegu tuż koło willi, zamkniętego od 
zewnątrz. By} on skrępowany oowro-

O d  *  d m l n l s t r a c f l
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, te 
z dniem 1-gn marca 1935 r. wstrzymamy w y­
syłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 

dnia w cpłacie.

zem i twierdził, że dOKonali rego rrzej 
bandyci.

Jak się okazało, Jakutowk/. po zam­
knięciu drzwi dostał się do mieszKania 
przez okno i po skrępowaniu siebie 
sznurami, przeleżał w łóżku kilka go- 
Jztn.

Symulant przyznał się do winy, 
podając, że uczynił to w  cełu zawłaa 
niecia rzeczami znajduiacerru sie w  

! willi.

i »  =

; SKARGA NA PRZYW ŁASZCZYCIELA.
!

W ILN O . Do policji wpłynęła skarga 
Izbys Rolniczej przeciw ko urzędnikowi 
W  Sawickiemu, który* jesir posztako- 
wany o przyw łaszczenie 2.400 złotych 
na szkodę wspomnianej instytucji.

— Dziś Juan de Wanen w  sali Kon­
serwatorium w jedynym recitalu skrzyp 
cowym. B ilety w  kasić Konserwato­
rium

CO GRAJĄ W  KINACH?
PAN  —  Antek policmajster 
HELIOS —  Teraz i  zawsze.
RLWJ.a —  Najpiękniejsze W ii

nianki
CASINO  —  śmierć odpoczywa. 
APO LLO  — Szalona wdówka. 
OGNISKO —  C zy Lucyna to dziew  

czyna?
LUX —  I cóż dalej szary czło­

wieku?
ADRJA —  Sautarang,

WYPADKI I KkADZIEZT
—  Fatalny Jpaoek. W  zzasie zaba­

wy upad* i uległ złamaniu obo-jczyka 
Edward Ltniewi.cz, lat 12 (M  Pohu­
lanka 9 ) Odwieziono go do szpitala 
św laicóba.

—  Skradzione maszynę d„ o.sania 
Z apteki Frumkina przy ul. Niemieckiej 
skradziono maszymę do pisań.a. warto­
ść. 600 złotych

Kradzieży dokonano a czasie, gdy 
w  aptece było kilka osób

—  Prużan awanturnik. Fajwusz 
Prażan (Zawalna 53), będąc pijamy

l wszczął na uli.cy awanturę z  2 osob­
nikami, którzy go pobili. W  drodze do 
komisarjatu Prużan awanturował się w 
dalszym ciągu, tak że musiano wzywać 
pomoc policyjną.

Dopiero 2 posterunkowych zdoiato 
uspokoić awanturniczego Prużana

—  Pocrfte przez m ężów. Pogotowrie 
Ratunkowe opatrzyło wczoraj Teresę 
M ilkiewiczową (Żelazna Chatka 25), jx» 
bitą przez męża.

Również udzielono pomocy R. Pom­
no] (Rydza Śm igłego 23). tak samo u- 
derzonej przez męża

 » — « ------

5IEŁDA W ARSZAW SKA

Z  dnia 2* lutego 1935 roku.
D E W IZY  

Belgia 123.62 —  123 93 — 123.31 
Berlin 212.50 —  213.50 —  211.50 
Gdańsk 172,83 —  173,26 —  172 40 
Holandja 357.80 —  358 70 —  356 90 
Londyn 25.68 —  25 81 —  25.55 
N ow y Jork 5.27 —  5.30 5.24 
Kabel 5.28 —  5.31 —  5 .2 5  
Paryż 3494 —  35.03 —  34.85 
Praga 22.12 —  22.17 —  22.08 
Sztokholm 123.50 _  133 15 —  131.85 
Szwrajcaria 171.49 —  17192 —  171 06 
W iochy 45.—  45.12 —  44 88 
F-szpanja 72.45 —  72.81 —  72.09 

Tendencja nieco słabsza 
AKCJE 

Bank Polski 99.25 
Lilpop 10.—
Starachowice 14.—
Tendencja nte'edmofita.

PAPIE R Y °RUCENT O W E 
Inw esrycyjna 117.50 
Kon wersy i na 68.75 —  69.—  
K olehw a 64 25
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Manewry
Jako że  okres w i osonrych manew 

rów niezadługo ju ż nadchodzi, zac ią ł 
rezon przedw iośnia m anewrowego pan 
Tózio Osuszko (Popow ska 4 ), manew 
ra jąc kluczem, u zam ka p iw n icy na­
leżącej do skłauu kolonjalnego, mie­
szczącego się w  te jże  posesji. D opóty 
manewrował, dopóki nie zauważył te­
go  dozorca. N ie  w  smak cerberowi do 
Anywemu b yły  zabiegi pana Jasia, bo 
wytłum aczyw szy mu „nam aca ln ie" ca 
łą niestosowność zachowania się, od­
dał go  w  ręce podc ji, z odznakami u- 
porezyw oj b ija tyk ’

P o lic ja  zaopiekuje się chłoptasiem 
kuiry od 46 la t swego życ ia  nie nau­
czył się szanować cudzej własności.

Kwik.

Uratowana załoga sterowca przechodzi na okręt

- » o « -

Zrobiło się przestronnie!
Pan Chajet Zacharjasz —  właściciel 

drobnego sklepiku żyw nościow ego przy 
ulicy Jerozolimskiej, nieraz narzekał na i 
ciasnotę w  swym sklepie: ani do klijen- 
ra dojść, ani do towaru się przensnąc!...

A ż tu przychodzi wczoraj rano do 
sklepu i w :dzi, że jakoś przestronnie się 
w  nim zrobiło, luźnie, swobodnie...

—  Co jest co? —  myśli zdziwiony.
Ach, tak, ot tu naprzykład stało dwa .
worki mąki —  teraz nem u; tam wore- | . .

7n:ui a£l brak i [ J aK wiadomo, przed tygodniem spadł o o morza sterowiec - olbrzym amery-
beczki śledzi w  tewyim ok a  chałę- !* ańsik Obecnie nadeszły z Ameryki zdjęcia, .przedstawiające rato-

raczkie! —  nie widać coś również i pa­
pierosów!...

P o  uokladnej lustracji stwierdził Za- 
chaffjaSi, że ulotniło się mu ze  sklepu 
artykułów spożywczych i tytoniowych 
na łączną sumę 450 zł

—  A zarazaczkie! Okradziono go !
Teraz cała nadzieja na policję; może wy j 
tropi złoczyńców... j

Naraz.e pan Chaje* jest nieporieszo. j 
« v  j przeklina przestronność, która rap­
tem Łapano wała w  jego  ciasnym kra- 
miku!

Tak, tak ’ Real Nacja marzeń nic za. 
wsze przynosi szczęście

—  A szwarce jor na taką przestrm- 
ność!...

Wmcuk M arkom  y.

wantę załogi. Utonęły tylko dwie osoby.

Kobiety —  strażaczki pożarne

HA FILMOWEJ TAŚMIE
,ANTEK POLICMAJSTER* 

^PA N ‘

Dymsza jest uezwątpaerua najbar­
dziej ulubionym aktorem kom esow ym  
M ow i się o t. zw. „dym szczyźn ie" jako 
a swoistym stylu. Obok entuzjasty- 
czynch zwolenników są oczyw iście tak­
że i przeciwn;c y  tego gener‘u Mniejsza 
zresztą o  rozważania teoretyczne.

„Antek policmajster" wraca (oby  
już wreszcie po raz ostatni) do tematu 
policmajstra. Robi to na wesoło. Q u - 
pro - quo coś a la gogolewski „Rew i­
zor" pul ega na tern. że warszawski An­
tek przebiera się w munour policmaj­
stra i przez pew.en czas .sprawuje' 
właozę Naturalnie wszystko stoi na 
DymSi y, który od  pierwszej chwili 
oudz na sali powszechną wesołość. 
Niektóre momenty oyły jednak ł rcchę 
wngłarne. Tu juz winić należy reżysera 
Waszynsk, zbyt w iele w  czasie zdjęć 
im prow izował i zanadto diawał się u- 
nosic tworczei Tantazji. N igdy nie od­
znaczał się specjalną subtelnością, a w 
tym wypadku mógłby przynajmniej w y ­
ciąć niektóre sceny. Scenarjusz wogółe 
miejscami jest połatany, widać, że po. 
orawki trzeba było robić.

Poza Dimiszą, badzo dobry lest 
bertner, a niespodziewanie sympaty­
cznie i  z wdziękiem zagrała rolę po- 
kojówk* .Vlarja Bogda. Ćwiklińska po­
winna przestać słuchać reżyserów, 
którzy każą jej szarżować Parodja i 
groteska niekoniecznie musi polegać na

W  Angłjii ćw iczą się obecnie kobiety w  akcjach przeciwpożarowych.

Niedola Dyła Jadwidze!
Źle działo się pani Jadzi Pankie- 

w iczów nie w  domu rodzic ie li (p rzy  u- 
licy  Beliny 62) i dziewczątko tęskni­
ło do romantycznych przygód. Pon ie­
waż 7. je j  ba jk i .spełniała się ty lko  po 
łowa- bo byli jak  smoki źli rodzice, 
co ją strz-egli, a nie było królew icza, 
postanow iła sama go sowie poszukać.

K orzysta jąc  ze snu rodziców, no­
cy ubiegłej zabrała im ze schowku 22 
złote w  walucie ojczystej, 10 złotycn 
za bornych m b ] i i  w ionęła z domost­
wa Rodzice donieśli o wszystkiem  
w ładzy policy jnej. Obiecujące dziew- 
C/.ątko ma lat trzy— dzie— ści dwa

Niepoprawna ramantyczka.
K w ik .

szarży. T a  właśnie przesada szkodzi 
wyraźnie filmowi. Śmiać się oczywiście 
można, ale harmonijnego wrażenia ca­
łość me pozostawia. T a d . C.

P r o g r a m y  r a d i o w e
W ILN O

P O N IE D Z IA Ł E K , 25 L U T  EDO 1935.
j -  • •- 7.07 M uzyka. 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 M uzyka. 7.35 Chwil 
ka pań domu. 7.40 Program  dzienny.

1 7.50 Pogadanka L O P P  11.57 Czas. 
12.00 H ejn a ł 12.03 Kom . met. 12.05 
Codzienny przegląd Prasy Polsk ie j. 
12.10 M uzyka z płyt. 12.30 Transm i­
sja /j Zakopanego —  „Ś w ięto  iz im y". 
13.30 Dziennik południowy 15.30 W ia  
domości o eksporcie polskim. 15.35

_ Codzienny odcinek powieściowy. 15.45 
K oncert Ork. Adaiina Herm ana „F r c g  
rneaity z m niej znanych o p e r " .  15.45 
Lekcja, języka niem ieckiego. 17,00 Ślą 
skie tańce ludowe, w  wykonaniu zespo 
łu iustr. dęltych pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. 17.25 Kw adrans dla 
ponurych w  opracowaniu Konstantego 
Gało.yńskiego. 17.35 P ieśn i w w yko 
nauin Heleny Ka rbowskiej. 17.50 O-

jed y n y  re c itil  skrzypcow y  
znakom itego w lrtu tz a

M j , . , , ,  M A  J E N
“  w  program ie: B ru rb , P agan inl-M an en, S a c is t te ,  M anen. 

S zczeg . w p ro g i, P o c i .  o 8 15 B ilety  dziś o a  l p e j  ran o  w z ts ie  K o m e n ta to r .

P 5 1 8 #  I A  I D i' prem jeral Program  Nr. X i. Balkou 25 g r G ościnne w ystęp y  
^  i Stefauji Studuika ej, S t . Ryoaczew sklej i R yszarda M isiewicza

‘ W i Ł B M K l B  n o c e
A rcyw esala  plotka rew jo i a, ty lk o  ż a rt , k tó iy  w szystk ich  baw i— nikogo nie  
dotyka. C odz.ennle 2 p rzed sLw ieu la; • 5 .3 0  i 8 1 5  w iecz . W niedzielę i św ięta  

3  przedstaw ienia i g. 4, 6 .3 0  i 9  wlecz.

£ * *  C l f t S f  I R ew eiacyiny, ta jem n iczy , n iesam ow ity  film p . t .  ,

- a a liw  i S  rt I E  « Ć O D P O C Z Y W A
W roi. g ł. FhEU AlC  H A R C rf niezapom niany odtw orca D r. Jzkylla. 

F a scy n u jący  pełen g ro zy  i ta jem n iczo ści dram at śm ieici i m iłości. T rzy  dni 
m iędzy życlzro i śm iercią N -d program : k k ta i.ja . S eanse ł , r , j |  10 w iecz

 -„.N astępny p ro g ram ; JO A N  C « A * F O R D  i CLARK G A BLE
w n ajnow szym  film ie p. t . | . U W O D Z I C I E L K  A* .

HELIOS

DO W YNAJĘCIA  pono) słoneczmy 
i ciepły, ul. Dąbrowskiego 7 m. 4

M IESZKANIE  5 pokc' z wsreł 
kiemi wygodami w domu hr. J. 
Tyszkiewicza przy ul. Zygmua 
towskiej Nr. 6 do wynajęcia. Wia 
domość tamże w mitszk. 1 od 
godz. 9 r. do 3 p.p.

P 0 J 7 U K U J Ę  6 C ilł  Iu b 5 - C iu  p r
kojowego mieszkania zwygoaam  . 
Pożądane centrum miasta erteu 
tualnie Pohulanka. Oferty z poda­
niem ceny do Administracji .S ło ­
w a ' dla S. K.

PO K Ó J U M EBLO W A N Y  
m ożna z atizym aniem , 
14, m . 10.

do w ynajęcia  
B o n ifrate .sk c

P rem jera ! 1 - s iy  raz w W ilnie 
S ensacja  w tw le c ie  fiim tw  m 

GARY c .O U  r  n ajczaro w m ejsze  zja misk* 
e z ra n a  groźna ryw alka gwiazd sześcio letn ia

Shinty l jple ““ n S "
w zraszajęcy m  filmie „  Ł"iU I Ln iJŁL 
N adprogram s A trak cje , P o c z . o 4 ,  a. 8 I 100  1

-----
0
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N a u k i

P A N
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z n ajm ilszą trzpiotką ek r.

FtikdllU GAAL
fjuż w łych  d - ‘ r~h jak r

2. i j ą i p j l i t j i M

PR OGRAM K® 5

DYREKCJA Kursów Maturslnycc 
Sekcji Szkoln średn. Z. N. P. 
przy gimn. im. Zygm. Aug. w 
Wilnie psdtje do wiadomości, Ze 
kurs specjalny (zakres: kl. 8 i 
powt. 7-ej) już się rozpoczął. 

Najlepsza przebój j Zapisy w tymże lokalu w g, 17— 
okresn szlagierowego, j g  codziennie tylko do dn. 10 

marca b. r.

i g  i » K  K O LO SA LN E PO W O D Z EN IE. ZACH W YT PUBLICZN O ŚCI!

PAN Adolf DYMSZA
AtiTEK POLiChAJSTER*' Wyi,,k0’,w najdoskonal­

szej jego  kreacji ęt nadprogram.

sobliwości k Jziw ln iny lic-/ib —  w ygło  
si p ro f. W ito ld  W iłkose. 18.00 Kon- 
iceit reklam owy. 18.05 Z litewskich 
spraw aktualnych. 18.15 Re< i tal fo r t  
Jakóba G im pla W  progi’anue Brahnif. 
L iszt. 18.45 N ad  Św itezia —  Pogadau 
ka kra j d la  dzieci starszych (z  p ły ­
tam i). 19.00 Słuchowisko „Dom ek z

tuałna. 19,40 Menuety klasyków (pły- 
i t y ) .  19,50 Wiauomości sportowe. 20,00 
; „Pieśń miłości" —  opeietka w  3-ch afc- 
i fach na motywach melodyj Jana Sra- 
j ussa, napisał E. W . Koitngold. \\r I-ej 
przerwie: Dziennik wieczorny. W  Il-ej 

| przerwie. „Jak pracujemy w  Polsce". 
,22,15 Muzyka taneczna. 22,45 Odczyt

k a r t "  zradj. kom. muz. 19.45 Program w  języku esperanckim: „Po lacy  podróż
nicyi i  odkrywcy ‘ —  w yg i dr. A Ga­r a  witorek 19.50 W iadomości spoHo 

we. 20 00 Jak pracujem y w  Polsce. 
20.05 K ró tk i koncert na gitarze. 20.15 
Transm. a. Berlina —  Uroczystości 
Tow  Polsko - N iem ieckiego. 21.05 
Dziennik w ieczorny. 21.15 C. d. tran 
sm isja z  B erlina —  A r je  i pieśni w 
wykonaniu Jana K iepu ry . 2*2.00 Od­
czyt z cyklu —  D z iw y  eiałr ludzkie 
go —  „Serce na isprawniejszy m o to r"  
wygł. dr. P . Słonimski. 22.15. Skrzyń 
ka pocztowa ogólna. 22 30 M uzyka ta 
nerwna. 23.00 Kom unikat meteor. 23.05 
M uzyka taneczna.

W AR SZAW A .
W tw ek , dnia 26. 2. 1935 r.

6,45 Audycja poranna. 12,10 Kon­
cert popularny (p ły ty ). 12,45 Opowia­
danie dla dziec. młodszych —  wrygł. 
Stary Doktór. 13,00 Dziennik południo­
w y. 13,05 D. c. koncernu popularnego 
(p ły ty ). 15,45 Muzyka lekka. W yko­
nawcy: oric Zdzisława Górzyńskiego \
i Konrad Tom  (w esołe m o n o lo g i).; 
16,45 „Skrzynka pocztowa P. K O ." 
17,00 Koncert Chóru Akademickirgo z 
udziałem p. Aleks. Hernesa 17,25 Po­
gadanka społeczna. 17,35 Muzyka sa-

oomski (tr. z Krakowa).

J U M i i l i ł U H i M i u A U lM ll

Leka rze
Doktór ZELDOWICZ

Choroby skórne, weneryczne, naros 
a ow  moczowych Przyjm uje od godr 
9—1 i 5—8

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjm uje o  godz. 12— 2' 
4— 7. Ul. W&em ka 28 te t  277,

Kupoe i Sprzedaż]
w w w w w w m w w w w n w w ł w f f l
M OTOR n a ito w y  leupię lub zam ie  
n ię  na lo k o m o b ilę .  O fe r ty  sub 
„ o k a z y  j nie* *

' PRZEZROCZA ( s e r j e )  w  d o b rym  
stan ie , n ies ta rte , p o żą d a n e  k o lo ro ­
w e , p o trzeb n e . O fe r ty  sub „ P o m o c  
s z k o ln a "  sk ła d a ć  w  A d m in is tra c ji.

jonowa w w yk <’ łrk. Alberta Sandlera r a d  JO  s ie c io w e  k u p ię  n ie d ro g o  z 
(p ły ty ). 17,50 „Skrzynka pocztowa o k a z jj. O fe r ty  d la  „ R a d " .
c “ ‘ -  koresp. bieżącą om ów;   „
porad technicznych udzieli red. w  „cław 
Frenkreł. 18.00 W iadom ości rolnicze.
18,15 Dobrzyński: Kwintet na 2 skrzy­
piec, altówkę, wioionczelę ł kontra­
bas Trunsm ; Poznania. 18,45 „życ ie  
literackie Łod z i" —  szkic literacki —  
w yg). G rzegorz T im ofiejew  (tr. z Ło­
d zi). 19,00 Recital śpiewaczy Konrada 
Żelechowskiego. 19,20 Pogadanka ak-

! L * k a I s
L O K A L  s k le p o w y  m o ż l iw y  do  
p rz e ró b k i i g ru n to w n e g o  rem o n ­
tu d la  s p e c ja ln y c h  c e ló w  p oszu k i­
w a n y . O fe r ty  p o d  „ W a r s z ta t  tech  
n ic z n y "  d o  A d m in is tra c ji.

N A U C ZYC IE LK A  rutynowana udziela 
lekcyj, przygotowuje do gimn Wiwu»- 

: skiego 4- S  w  godz. 11— 13.

M ŁO D A osob* podejmie sią do- 
|zorn i w ycbow tr . dzieci, moźc 
z szyciem, Ł is k iw e  oferty pod 
.Zamiłowanie*.

AAMi

Poszukują pracy
MŁODA PA N IE N K A  p o sza r ili 
posady ekspedjentki. Ukończył* 
Szkołę Powszechną, Zawodowa 
oraz zna się na szyciu i krojt 
Wymaganir skromne. Ołerty do 
Administracji .S łow a* dla H. O

K ZĄ D C A  san,otny lat 39 ze  szkołą 
rolniczą ■ dc kład ną oraktyką. Obeznar. y 
z mleczarnią, poszukuje dosady rządcy 
ewentuaJnre fK>mocnaica po .-awałersK’ : 
czy też na ordynację (skromne wy^a 
grodzeiiie) okolica obojętna, W ilno ,u! 
Kaiwaryjska 56 m. 17. ttam sław  O -  
chowsk*.

\ Praca zaofiarow. [
SŁU ŻĄC A  poszukiwana z dobiemi św ;3 
Jeotwami i  gruntowną praktyKą. Oferty 
składać pod ,,W y jazd  25"

R ó ż n i
BIURO PośreJnktw a P racr dł* 

Absołwentel. Szkół Zawodowych prz» 
Poradni Zaw odow ej Stew. „Służba 0  
bywatelska w  W iln ie poszukuje ogroc 
ni czek, nauczycielek gospodarstw: j  
mew ego, ochroiiiarek, wychowawczy*' 
do małych dzieci oraz nauczyciele1-

Poleca- pielęgniarki położne, « t j -  
czycielki, maszynistki, buchalteria, w ; 
chowawcz^ nie i ekspedjentki skłepow*

Vporzqdzam BILANSE, zakła­
dam i prowadzę księgowość 
wszelkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych, Wileń­
ska 37 m. 3,

TAPC/ \NY — ŁÓŻKA, .ótele, m 
b le  w y ś c ie ła n e , w s z e lk ie  r o b o t )  
ta p ic e rsk ie  n a js o lia n ie j, n a ita n łe ’j 
n a jlep ie j w  firm ie  S te f. G a b a ł?  
N ie m ie c k a  2

ffE R M A N  LO N D O N 15)

Mś c i c i e l e
—  N ie trzeba się denerwować, —  R arsteis wypuścił rękę sekt etarza, 

zadrw ił Karster-s. —  Ona przestraszy- k tóry  uczuł nagło dzjwną słabość, o- 
la  się ty lko  i nie w ięcej. Kazałem  mo- ga im a jącą  go  całego. P rzez chwilę po- 
l«mu ezłow.eitow . żeby nie robił je j kój cały zaczął krążyć przed jego 
nic z łego ! .oczym a. W id zia ł ry lko  białą, uśmiecha

I la i  rington spojrza ł na Carmodi. jącą się tw arz Karstersa, ale i ona 
Tw arz starca była zamieniona z prze niknęła i agle.' R ozleg ło  się trzaśruę- 
rażem.L Sekretarz zrozumiał, że od me drzwi
niego me m ógł się spodziewać pomo­
cy .

H ariiiig to n  oprzytom niał naglt i 
obejrzał się. B ył w  b ib l jo te o  z Oar-

—  Oczekiwałem  tego. że  ona bę- inodi. Starzec dyszał ciężko, wytrzesz- 
dzie krzyczała, —  m ów ił spokojnie czając swe okrągłe, pełne przerażen ia

oczy.
—  Gdzie on 

H a rr  ngton
Carmodi wskazał na drzw i.

jes t? K rzykn ą ł

Har-

Karsters —  kobiety krzyczą  zawsze.
D latego przyszedłem  tutaj, żeby być 
buforem  m iędzy w am -!

H arrington spróbował znów w y r ­
wać rękę, ałe krzyknął z bolu. P od  rington rzucił się ku nim.
niósł iewą pięść, ż eb y  uderzyć w lila- J Sąsiedni pokój był pusty. W ia tr  
dą twarz, ale w  te jże  chw ili całem kołysał firan kę p rzy  otwarteńi oknie, 
•ego ciałem wstrząsnął straszliw i I Zewnątrz doleciał głuchy pomruk tno 

skurcz bólu.
—  Przepraszam , —  nzekł miękko 

K arfers , —  ale pan sam zmusza mnie —  G d jech ał! jęknął Carmodi
do stosowania s iły ! r zafłrai Teresę ! B o ż - ’ Boz 1

H arrington  jęcza ł z  bólu i rozpa- ( 
czy. Zdawało się, ze w ystarczał jeden i 
ościsk długich, giętkich  palców, atle- d i d ław ił się i drżał ize wzruszenia
ty , by w roga doprowadzić do zupełne-! Boję się, że on: ją  zab iją !

! toru i sk rzyp ie tre  -wiru pod kołanń 
1 auta.

—  Gdzie on ią  pow iezie?

—  N ie  wiem. Boje się .. — Carmo-

go  załaana na się w bólu ! H arrington  
nadsłuchiwał z  niepokojem . W  sąsied­
nim pokoju panowała cisza. Co ię 
d/.iało z  Teresą ?

—  Z a b iją ! —  pow tórzył H atring- 
tom, p rz j pominp jąc sobie chytrą, zim ­
ną tw arz Karstersa.

Podszedł do drzw i wejściowych.

-— Pocz.ekaj pan !—  K rzykn ą ł Car­
modi, łamiąc ręce, w  rozpaczy. —  
Dokąd pan chce iść?

—  Gonić K a io te rs e !
—  A le ż  to  nonsent,, przecież nie 

można gonić p ieszo amochodu!
H a m n g tou  odwrócił s ię : Słowa 

Carm odiego o trzeźw iły  go.
—  Pojadziem y razem.! —  mówu 

z  ożywieniem, starzec, — M ó j samo­
chód rob i bez trudu 80 m il na god zi­
nę.. Boże mój, gdzie są klucze?

Szukał drżącerru rękam i po kiesze 
niaoh i, wreszcie, w ydobył pęk utuczy. 
H arrington  w yrw ał mu je  pośpiesznie.

—  Pan zostanie tutaj. —  oznaj­
m ił, —  Pan w niczem mi nie pomoże. 
Po jadę  sam.

Próbow ał ttosadzić starca na fo te ­
lu, ale Carmodi wyrw ał mu s ię :

—  Ja... jd  mu.szę jechać! Czyż pan 
nie rozum ie? Ona... ona jest m oją cór­
ką !

H a m n g to n  był zdumiony, ale nie 
było ezasu na pytania.

—  N ie, pan zostanie tu ta j! —  pow 
tór/.y ł stanowczo. —  Pan by m i prze­
szkadzał. Chyba chodzi panu o je j 
ratunek® YY takim  razie proszę mi nie 
pi zeszkadzać!

W yb ieg ł na schody. Deszcz ustał. 
N iebo z czarnego stało się szare. Świ 
tało. P o  drugiej stronie gazonu Har- 
rington dostrzegł niski budynpk —  
„G a r a ż "  —  pom yślał i  pobiegł, co sił 
w  togach —  właśnie b y ł zajęty7 o tw ie­
raniem  drzw i gdy  od ściany garażu 
odkleiła  się mała postać Judzka.

—  Pan  się. śpieszy ?—  p,, tał drw ią 
co Samuel B. Tarkin .—  Czy pan choć 
wii p rzyn a jm n ir ’ dokąd jechać?

P ierw szy  klucz nie pasował. Har- 
r-ngton spróhowa1 drugiego. Rzucił 
Krzywe spojrzenie w  stronę karła i 
zgrzytn ą ł zębam i:

—  W ynoś s ię ! W strę tn y  szczurze! 
Tark in  roześm iał się cicho.
K lu cz  7gr7,ytnął, szerokie wrota

otwarły się.
—  Prowadzą stąd trzy  drog., —  

m ów ił stodziutko szantażysta, —  co 
będzie, je że li pan nie wybierze te j, 
ktÓTą trzeba® Źle będzie, prawda?

H am n g ton  chciał g o  odepchnąć, 
g d y  nagła myśl powstrzym ało go od 
tego.

—  Pan w idział, w którą stronę oni 
pojechali®  —  zapytał, p rzytrzym u jąc 

karła za rękaw.
—  A  od czegóż mant oczy ? 

H arrington , bez dalszych słów,
wciągnął go do garażu, podniósł i 

wrzucił do aiuta. Obok m iejsca dla szo 
fo ta . M aszyna ruszyła. Do skrzyżowa­
nia dróg m ieli ty lko  kilka segund 
jazdy. H arrington  napróżno w ypa try ­
wał o c zy : nie było widać drugiego 
auta.

—  Tarkin , gdzie jechać? —  k rzy ­
knął.

j —  N ie jestem  pewien... było tak
i ciemno!

—  W id zia ł pan św ia tła !?
i —  Być może. A  ilo pan da?
 ̂ —  A n i centa!

Przycisnął hamulce i zw rócił się

do karła .
—  M ów, albo skręcę ci szy ję !
Tarkin  przestraszył się groźby i

mruknął niechętnie
—  Prosto.
A u to  ruszyło tak  gwałtow nie, ro 

Tarkinem  r/.nciło o oparcie, jak  p ił 
ką. A  H arrington dodawał ga zu 1 W  
uszach gw izda ł w iatr. N iejasne kontu­
ry  drzew  m knęły z błyskawiczną szyb 
kością za oknami.

—  Trzeba zwolnić, —  ostrzegł 
Tarkin , —  zaraz skręcimy.

H arrin gton  rzucił mu szybkie po­

de jrz liw e  spojrzenie. Skąd on to mógł 
w iedzieć? Zw oln ił jednak M iejsco­
wość w ydała mai się znajomą...

Samochód pędził es góry. H arrin g  
ton musiał na cisnąc lekko namnlce. 

i T eraz poznał już, gdzie się zn a jdy­
wali. W  dole zaczynała się wąska, 
zapuszczona droga, prowadząca na dru 
g ie  wizgórze, na którego szczycie stał 
opuszczony hotel.

—  Dobrze, —  mruczą! Tarkin , —  
widzę, że pan zna drogę. N iepotrzeb­
nie ciągnął mnie pan ze, sobą!

H arrington  przeż\ wał poprzednią 
podłóż z Marchem. 7<danvało mu się, 
« e  wystarczy- spojrzeć do lusterka, aby 
znów zobaczyć tw arz Marcha z iego 
złośliwym  uśmiechem...

Góra była dosyć stroma, m otor za­
czął dyszeć ciężko. H arrington  prze­
szedł na d ragi bieg. W krótce ukaza­
ły7 się p ized  nimi zarysy pustego do­
mu. Sekretarz skręcił w bok i za trzy  
mał auto na niedużej polance, pod

drzewami. R zucił okiem na Tarkina, 
u.e widząc, co robić x  tym  pasaże­
rem.

—  Spiesz się pan, —  r/ekł szan­
tażysta, rozsiadając się wygodnie 
aucie, —  oo może dojść do nowego 
m orderstw a!

H a m n g ton  był zupełnie zdezor­
ientowany : Kom u służył Tarkin  i do 
czego dążył?

N ie  czas b tło  jednak na rozważa­
nia. H arrington  ^  zruszył lam ionam i, 
■schował w  kieszeni klucz od motoru 
i pośpieszył ku dom owy kry jąc się za 
drzewami.

Prześladow ał go eienk. głos i bia­
ła tw arz Karstersa Przerażona tw arz 
i drżące ręce C arm od iego  budziły w 
nim d ław iący niejpokoj. G jciec T ere ­
sy!... M oże to  pokrew ieństwo było 
przyczyną, dla k tóre j Teresa pozw oli­
ła się wplątać w  tę m atm ę?

Trzeba  było przejść  p rze* duży, 
pusty plac przed domem, zacisnął pa 
lec na rewolwerze. Może mu się p rzy ­
da !

Jeszcze kilkanaście kroków 
pchnął drzwi i znalazł się w zna jo 
mym już hallu. P^zez rozb ite szyby 
w iał zimny7 w iatr. YY domu panował 
mrok, chociaż na dworze był już 
świt.

Oczy H arnngtona zatrzym ały się 
na schodach. Oto małe drzw iczk i do 
składziku, zjza których podsłuchiwał 
rozmowę Te  cero z bez< zelnym i odważ 
nym H ariysem  Stoddardem..

(D  C. N .)
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